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Procesu brzeskiego dzień trzeci.
WARSZAWA, 29-go 10. (Teł wT). 

Coraz bardziej gorąco robi się na sali są­
dowej. Przewodniczący coraz częściej 
przerywa oskarżonym, obydwaj prokura­
torzy okazują pewne zdenerwowanie z ła­
wy prokuratorskiej pod adresem oskarżo­
nych pad awyraz „swawola''. O wielu 
rzeczach wolno mówić na procesie, wol-

Wynik wyborów' do Izby gmin w 
Anglji j(est niespodzianką w pierwszym 
rzędzie dla społeczeństwa angielskiego. 
Zwycięstwo konserwatystów było przewi­
dywane, ale jeśli ono przekroczyło spo­
dziewane rozmiary — złożył się na to 
niewątpliwie szereg momentów, a prze- 
dewszystkiem psychicznych, które wr ta ­
kich okolicznościach odgrywają pierwszo­
rzędną rolę.

Pierwszą i główną przyczyną klęski 
Labo u r Party jest niewątpliwie chaos 
wniesiony przez Mac Donalda. Odejście 
Mac Donalda w raz z kilku jego satelitami 
z ruchu robotniczego, walka jaką roz­
począł z Part ją Pracy — zrobiły swoje. 
Angielski p roi eta r jat został zdezorjento- 
wany, obraz jeg opatrzenia na rzeczywi­
stość został zaciemniony!. Jest już noto­
rycznym faktem, że rozbijanie solidarno 
ś-ci i jednolitości ruchu robotniczego w 
obliczu takich decyzji, jakiemi są wybo­
ry — zawsze i wszędzie wywołuje je­
den i ten sam skutek: osłabienie.

Po zatem na wybory angielskie należy 
patrzeć z szerszego stanowiska, a mia­
nowicie pod kątem procesu, jaki Anglja 
przeżywa w ostatnich miesiącach. Bezro­
bocie' osiągnęło tam olbrzymią liczbę, 
kurczenie się rynków zbytu wzrastało sy­
stematycznie, przed społeczeństwem an­
gielski ern stanęło zagadnienie: być albo 
nie być, zagadnienie, które przekształciło 
p ~ v groźbę zepchnięcia Anglji z jej 

itijącej w świecie roli.
V tym właśnie momencie na rząd 
niczy z Mac Donaldem na czele prze- 
adzona została podjazdowa ofenzywa 
:y nar od ów ki kapitalistycznej, co zna- 
swój wyraz w ataku- na w:alutę an­

gielką. Mac Donald wraz z kilku mini­
strami wbrew woli całego rządu skapi­
tulował. Zląkł się napom kapitału i za­

m iast odejść od rządu jwraiz z (dotychczaso­
wymi swoimi kolegami — rozpoczął po­
litykę na własną rękę wbrew interesom 
klasy pracującej, wbrew interesom,'- i woli 
Partji Pracy. W ten sposób wpadł w o- 
b jęcia konserwatystów, w kftórych zna­
lazł gorliwych protektorów i wraz z ni­
mi wziął ster rządów.

T- ;0 rodzaju polityka Mac Donaldia, 
tczłowr ka, który w ciągu dziesiątek lajt 
wyrósł na sztandarową postać tamtejsze­
go ruchu robotniczego siłą faktu musiała 
wnieść ferment, niezadowolenie i rozgo­
ryczenie w szeregach klasy pracującej.

Na marginesie wyborów angielskich 
na jeden jeszcze moment należy zwrócić 
uwagę: społeczeństwo angielskie jefct 
społeczeństwem, kierującem się nastroja­
mi. Jest ono płynne, dziś popiera hasła 
konserwatystów, jutro znów laborzystów. 
Derydującym- dla -niego momentem są ha­
sła dnia.
S I dlatego raz odnieść może pełne

no krytykować rząd, nawet Piłsudskie­
go, ale o jednej rzeczy nie wolno mówić: 
o Brześciu. Nie wolno mówić o tern, co 
się w Brześciu działo.

Onegdaj to w. Mastek, a wczoraj tow. 
Ciołkosz nie mogli dokończyć swych ze­
znań, ponieważ mówili o uwięzieniu.

Zeznania towarzysza posła Pragiars.
Wczoraj jako pierwszy zeznawał o- 

skarżony tow. Pragier.
Tow. P. zapowiada, że (wywody swoje 

zacznie od tego, skąd1 wzięły się poszcze­
gólne punkty aktu oskarżenia. Zaczyna o 
postępowaniach władzy i aktach g*wałtu, 
przyiczem zaznacza, że ława ta, -na której 
siedzimy, chociaż nie jest kompletna, dłu­
gością swoją przechodzi mury tego gma­
chu.

Byłoby zupełnie bezskuteczną rzeczą 
skupiać ciernie i laury przeżytych po­
nurych nocy tylko na inas san^ych. To,
co się dzieje W Polsce w ciągu ostatnich 
lat kilku robi wrażenie, jak gdyby ktoś 
chciał wejść do historji z  włamaniem.

Przestępstwa, które nam zarzucają, 
trwają ciągle. Oto, jak doniosła prasa po­

Następnie mówi o roli Narodowej De­
mokracji, stwierdzając, że chociaż repre­
zentuje ona inną ideologję niż obóz, do 
którego należy oskarżony, to jednak i 
ona pracuje dla Polski. W dalszym ciągu 
wspomina o radzie regencyjnej i naczel­
niku państwa polskiego marsz. Piłsud­
skim.

P. Piłsudski postępuje w ten pposób 
jakgdiyby on Polsce- Sejm darował

i może każdej chwili go zamknąć. Rze­
czywistość wyglądała zupełnie inaczej. P. 
Piłsudski był właśnie imanddtar jusze m, 
któremu lud" oddał w ręce władzę.

Akt oskarżenia przypisuje całemu ru­
chowi P. P. S. dążenie ab rozwiązania 
swoich zadań drogą gwałtów. Jest to nie­

Wobec opozycji zaczęto stosować gwał(t 
osobisty i zbiorowy, a ja byłem ofiarą 
napadu. Pobito mnie1 w1 straszliwy spo 
sób kolbami rewolwerów po głowie. Ży­
ciu mojemu zagrażało niebezpieczeństwo. 
, Przew.: To Wykracza poza ramy 
sprawy.

Oskarżony: Panie prezesie, kończę. 
W dwóch słowach:

bezpieczeństwo tych pajnów z prze­
ciwnej strony, ich użytkowanie) z  dy­
ktatury polega nie na iniczem Innem, 
jak tylko na naszej woli zachowania 
spokoju i niestosowania wobec nich 

terroru.
Oni o tern wiedzą i na to liczą. Nic o 
tern nie słyszałem, ażeby „Gaża" lub „Ka­
wiarnia Europejska" się fortyfikowały.

Rządy pomajowe miały to szczęście, 
że rozpoczęły się na krótko przed straj­
kiem górników angielskich, dzięki czemu 
do kraju wpływały bardzo poważne za­
soby pieniężne i chwilową pomyślność 
gospodarczą wynikłą z tego strajku rząd

PREZYDJUM  SĄDU .
S iedzą od l e w e j : sęd zia  R y k a czew sk i — p rzew od n iczący  rozpraw y, w ice p r eze s  sąd u  o k ręg o w eg o  H erm anow sk i, sęd zia

L eszczyński, sęd zia  Ł aszk iew icz, apl. sąd. Jak u b iec .

ranna w Przemyślu odbywają się wybory 
do Sejmu, db którego stanęła) i lisjta Cen­
trolewu, występująca pod tern i samem i 
hasłami, co i my, którzy w tej chwili 
siedzimy na ławie oskarżonych. Następnie 
tow. P. omawia historję powstawania pań­
stwa polskiego po odzyskaniu niepodległo­
ści. Stanęliśmy — mówi tow. P. — wów­
czas przed pytaniem:

co dać Polsce, demokrację czy dykta­
turę, zachód czy wschód.

Naród orzekł, że Polska ima być 
Rzplitą.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

zwycięstwo stronnictwo konserwatystów, 
następnie zaś Partja Pracy. Zwycięstwo 
zazwyczaj odnosi ten, który znajduje się 
w opozycji. Sprawujący władzę bezpo­
średnio w akcji wyborczej kończy zazwy­
czaj klęską.

W związku z angielskim przykładem 
staje się znowu aktualna sprawa udziału 
klasy pracującej w rządzie. Okazuje się, 
iż socjalistom nie wolno tworzyć samo-

słuszne, gdyż opozycja miała wówczas w 
parlamencie większość i mogła ‘bardizo 
łatwo zmusić rząd do ustąpienia. P. P. S. 
ma tylko jeden gWałt ina sumieniu. Było 
to w listopadzie 1923 r. w Krako-wie, 
kiedy tłum robotniczy urządził rzeź żoł­
nierzy polskich. Kto inspirował ten gwałt 
-  wyjaśni historja. Mam jednak wraże­

nie, że i tutaj padnie niejedno słowo wy­
jaśniające.

Po maju 1926 r. P. P. S. zajęła sta­
nowisko życzliwej neutralności, chcieli­
śmy, by Piłsudski wziął na siebie pełną 
i moralną odpowiedzialność za władzę. 
IJ nas jednak powstał

nieznany dotychczas system rządu.
Skoro marsz. Piłsudski pojśiadł władcę, 
trzeba go byłtot skłonić, by się przyznał 
do tego i wyjaśnił stan prawny i sjtan 
faktyczny.

Nadszedł sam okres
gorszącego szamotania się władtz na­
czelnych z przedstawicielami narodu 
uniemożliwiającego prace Sejmowi.

dzielnego rządu w chwili, kiedy nie po­
siadają większości parlamentarnej. Bo 
-wtedy w całości ponoszą ,odtpo\viedżialność 
za rządy i— mimo, ,i£ praktycznie nie mogli 
przeprowadzić swoich haseł ze Względu 
właśnie na brak większości parlamentar­
nej. Brać władzę można tylko wtedy, 
kiedy7 ma się realnie widoki realizowania 
ty7-ch haseł, w imię których doszło się 
do władzy.

p. Bartla przypisywał swoim własnym u- 
siłowaniom. Dlatego to  premjler Bartel 
prowadził politykę, którą możnaby na­
zwać nieprzytomną demagogją gospodar­
czą. Wydawano pieniądze daleko ponad 
miarę, a przysłowiowym stał się Stoso­
wany przez p. Bartla luksus ujemnego 
bilansu handlowego.

Ten luksus W a ł w Polsce nawet wte­
dy, gdy w innych krajach dotkliwie już 
odczuwać się dawał kryzys. Marsz. Da­
szyński przestrzegał. Przejstrogi Daszyń­
skiego, że tego rodzaju polityka dopro­
wadzi kraj do ruiny gospodarczej, zostały 
przyjęte z drwinami.

Zresztą w parę dni później w ogło­
szonym przez siebie wywiadzie p. Piłsud­
ski szydząc z tego, co mu marsz. Daszyń­
ski powiedział, oświadczył m. in.: „Gdy­
bym był bardzo, bardżo nierozsądny po­
padłbym w rozpacz z powódb takiego 
stanu Polski".

Dalej oskarżony przytacza z książki 
Barthelemy‘ego urywki na dóWóti, jaki 
jest stosunek opinji publicznej zagranicz­
nej do panujących obecnie stosunków w 
Polsce.

Jak dalece akt oskarżenia opiera się 
na fikcjach wynika choćby z tego o czem 
mówiłem podczas śledztwa z sędzią De- 
mantem. Gdy mianowicie p. Demant za­
pytał m-nie w Brześciu czy prawdą jest 
że n akongresie krakowskim uchwalono 
niepłacenie podatków7, zapytałem czy pan 
sędzia posiada oryginalną rezolucję. Oka­
zało się, że tej rezolucji nie miał, a opie­
rał swoje pytanie tylko na posiadanym i 
otrzymanym z ministerstwa spraw we-
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wmętrznydi streszczeniu. Jeden z swoich 
celów Kongres krakowski osiągnął. Mia­
nowicie przekonał Pana Prezydenta, że 
konieczne jest rozwiązanie Sejmu. Za­
rządzone zostały wybory.

Aresztowany zostałem i osadzony w 
Brześciu. Miałem tam możność rozmy­
ślania, chodząc po celi długości 4 metrów. 
Zgadzam się z marsz. iPiłsudlskim, że naj­
lepsze są „myśli wychodzoMe“ . Marsza­
łek miał rację. Myślałem twięc, dlaczego 
ja właśnie należę do aresztowanych. Prze­
cież nie brałem żadnego udziału w po­
czynaniach „Now!ej Kadrowej11, nawołu­
jącej do zamachu stanu. Wypełniałem 
swój mandat poselski zgodnie z sumie­
niem. Stwierdzić mogę wobec sądu hi- 
storji, że służbę swoją publiczną spełnia­
łem zgodnie ze ślubowaniem poselskiem, 
Dziś wiadomo mi, źe aresztowanie w 
Brześciu nie było dokonane W stadjum 
normalnego postępowania. Powołam się 
tylko na jedno

oświadczenie marsz. Piłsudskiego z 
wywiadu

{(i tu to w. Pragi e;r cytuje kilka wyjątków 
z Wywiadu), a m. in. następujący ustęp:

„Powiem Panom, że środek osadze­
nia w Brześciu panów posłów okazał się

Zeznania tow.
Zkolei zabiera głos tow. Ciołkosz i 

rozpoczyna przemówienie swoje od teo­
retycznych wywodów na temat ustroju 
kapitalistycznego. Stwierdza on, że ustrój 
kapitalistyczny skazany jest na zagładę, a 
twierdzenie to uzasadnia szczegółowo.

Mowa jego wywiera na słuchaczach 
bardzo silne wrażenie, a siła argumentów 
bardzo duża.. ' i

Przewodniczący przerywa, stwierdza­
jąc, że są to teoretyczne wywody, nie ma­
jące nic wspólnego z rozprawą.
'  Tow. C. prosi o pozwolenie dalszego 
przemawiania na ten temait, utrzymując, 
iż jest to uzasadnienie tego, co ma po­
wiedzieć na swą obronę, f

—- Rozumiemy demokrację — mówi 
dalej tow. Ciołkosz — jako drogę do 
władzy dla ludu. Z tej drogi PPS me 
schodzi i nie zejdzie. Siły społeczne nie 
dadzą się zniszczyć, gdyż tkwią one głę­
boko w organizmie państwowym. «

— Jeżeli mówiłem o zgromadzeniach, 
że w razie zniszczenia naszej partji...

Przew. znowu przerywa oskarżonemu.
' Tow. C.: PPS, wywarła swoje piętno 

na urządzeniach państwa. ̂  Urządzenia de­
mokratyczne państwa są klasie robotniczej 
drogie. Nieraz mieliśmy pokusę zejść z 
drogi demokracji i przejść do dyktatury.

W r. 1922 władza leżała na ulicy, ale 
my nie chcieliśmy zejść z drogi prawa 
na drogę zamachu. W iroku 1923 były siły 
i czynniki, które chciały PPS skierować 
na drogę zbrojnej rewolucji i częściowo 
osiągnęły skutek.

Przyznaję się, źe w r. 1926 pomaga­
łem organizować strajki i robić propa­
gandę, ale to było poślizgnięcie, wykole­
jenie jednostki, bo PPS nie dlała na to 
swej pieczęci. Stworzyliśmy później mili­
cję partyjną, której można zarzucić, że 
była za słaba, za mało liczna.

Pan prokurator twierdzi, że ta niena­
wiść do systemu stworzyła Centrolew. — 
Otóż to jest nieprawdą, albowiem nastą­
piło zrozumienie, iż błędem jest nadmiar 
stronnictw j

Centrolew nie był organizacją rewo­
lucyjną, ani spiskową i ńie miał potrzeby 
robić rewolucji. i i

— Przeciwko komu miało się robić 
rewolucję ? Czy przeciwko samym sobie, 
którzy mieli większość ? Większość mogła 
obalić rząd i pbaliła igo (dwukrotnie: rządy 
Świtalskiego i Bartla. Ale w społeczeń­
stwie rosło przekonanie, że tą drogą, — 
mianowicie drogą obalenia rządd w Sej­
mie, sprawa nie będżie rozstrzygnięta. »

Rządy odchodziły i przychodziły. To 
były tylko zmiany... Zmieniały się... ale 
tal ja pozostała ta sama. {Stronnictwa (zrozu­
miały, ze jest jeszcze osoba Pana Prezy­
denta, która może odegrać decydującą 
rolę.

Osoba Prezydenta Rzplitej podlega 
kotntroli. Nie mamy Prezydenta z łaski 
bożej. Dziś niema naw'et królów z bożej 
łaski, a tylko z Woli narodu. Nie jest 
prawdą, m  mówi marsz. Piłsudski, że je­
dynym suwerenem w państwie jest pre­
zydent. Suwerenem jest naród1, a prezy­
dent jest tylko szefem władży wykonawL 
czym i czynnikiem róWnorzędlnym z Sej­
mem. Żądaliśmy jego ustąpienia. Są ta­
kie przykłady w historji. Prezydent Fran­
cji Millerand w r. 1924 ustąpić musiał, 
bo żądał tego parlajment. Art. 107 naszej 
konstytucji pozwala obywatelom zwracać 
się z petycjami do Wszystkich władz.
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blardzo uobrym. Nie dostałem żadnego 
meldunku o aberracji myślowej panóW 
posłów. Regulamin więzienny jest twar- i 
diy“.

Potwierdza to również „Gażefta Pol­
ska11, która Brześć nazywa „posunięciem 
politycznem marsz. Piłsudskiego11. Wy­
nika z tego, że aresztowanie w Brześciu 
było celem.

KRAJ CAŁY MA SIĘ DOWIEDZIEĆ 
CO ZOSTAŁO TU PODNIESIONE.

Po przemówieniu tow. Pragęra zabie­
ra głos obrońca Nowodworski, oświadcza­
jąc, że nikt na tej sali nie wątpi w to, że 
proces ten jest procesem historycznym 1 j 
epokowym. Dlatego musi on być rozpa- j 
trywany jawnie co oznacza, że nietylko 
drzwi w tej sali mają być otwarfte, ale 
przez tych panów — tu zwraca się do 
przedstawicieli prasy — kraj cały ma się 
dowiedzieć o tern, co zostało tu podnie­
sione. Tymczasem sprawozdania ze isali 
sądowej zostały wczoraj przez Komisarjat 
Rządu skonfiskowane. Obrońca zwraca się 
do przewodniczącego, aby wydał odpo­
wiednie zarządzenia.

Przew. oświadcza, że przynajmniej na­
razić wpływu na to mieć nie może.

pos. Ciofkosza.
KRÓLOWIE Z BOŻEJ ŁASKI.
Kongres krakowski był taką petycją 

do prezydenta aby dla dobra kraju ustą­
pił. Gdy w roku 1905 sto tysięcy robo­
tników -sformowanych w bataljon prze­
maszerowało przed Burgiem wiedeńskim 
domagając się powszechnego prawa wy­
borczego, Franciszek Józef usłuchał tej 
petycji. Gdy w roku 1902 w Belgji sta­
nęło do strajku 300.000 robotników do­
magając się wstępu do parlamentu dla 
ich przedstawicieli, król usłuchał tej pe­
tycji. Gdy niedawno w Hiszpanji naród 
stanął d1 owyborów gminnych i wyraził 
siwą wolę, król posłuchał tej petycji i 
jako dobry Hiszpan opuścił kraj.

PAŁKĄ I OŁOWIEM.
Organizowaliśmy siły fizyczne klasy 

robotniczej, aby przeciwstawić się próbom 
zamachu stanu. Kto inny do niego nawo­
ływał. Stpiczyński w Kielcach zapowie­
dział, że „przez lat 15 ten reżim nie u- 
stąpi11. Poseł z B. B. Burda pisał, że 
jedyną drogą obalenia rządu jest posta­
wienie go pod murem i rozstrzelanie. 
Konserwatysta — pożal się Boże — pos. 
Sobolewski mówił, że w Sejmie lub mi­
mo Sejmu dokonamy zmian konstytucji, 
a uchodzący za umiarkowanego minister 
Kwiatkowski mówił: Możecie panowie 
głosować jak chcecie, my niezależnie od 
waszych uchwał papierowych pozostanie­
my. „Nowa Kadrowa11 pisała: „Rozpę­
dzić Sejm11, a na zapytanie w jaki spo­
sób, dawała odpowiedź: „Pałką i oło­
wiem11. Wydawnictwo tego pisma mie­
ściło się w gmachu głównej komendy po­
licji państwowej.

Zohydzano wszystkich przywódców 
opozycyjnych. Czyniono z Liebermana 
płanetgo obrońcę, szpiega niemieckiego, 
choć tego „szpiega11 sąd uniewinnił. Tak, 
tak, straszliwą obelgą z posła Marka u- 
czyniono nieledWo żywego trupa. Głoszo­
no o pośle Matuszewskim, że jest homo­
seksualistą, o kandydacie P. P. Si. Ły- 
szaku, że ukradł złoty zegarek. A potem 
przyszła inna ser ja. Do dziś otrzymuje­
my listy z pogróżkami z oznaczoną datą 
śmierci. Zamach KostrzeWskiego był je­
dynym wypadkiem, bo od1 czasu Blankie- 
go i Na rodne j Woli soc jaliści odrzucili 
terror indywidualny.

Lecz
temu jednemu zamachowi od! lute­
go 1928 do lutego 1930 przeciwsta­
wiono 9 mordów politycznych, 14 na­
padów na lokale, 126 (na poszczter 

gólne osoby
dokonanych przeź bojówki itdl I była 
to tylko zapowiedź, bo 31 października 
1929 w gmachu Sejmu zgromadziła rrię 
liczna gromada oficerowi i gdyby nie mę­
stwo Daszyńskiego, dzień ten byłby fo­
tografią 18. brume^ra.

Jakież organizowanie jest rewólucją 
z naszej strony ? Na Kongresie krakow­
skim... ze sztandarami i W czwórkach za 
zawiadomieniem starostwa grodzkiego. 15 
września w 22 miastach miała być ret 
wolucja, którą ogłoszono afiszami, miał 
być marsz na Warszawę 400 do 600 km. 
Gdzież tabory i intendantura tego mar­
szu? To przypomina typowy Wiersz z r. 
1918 pt. „Rewolucja w Niemczech11 
„Morgen punkt drei Uhr bricht die Re- 
Wolution aus11 (Jutro o trzeciej wybu­
chnie rewolucja). Jest to reguła kajeto­
wa małego Kazia. GdZież jej przywódcy ?

Czy to prezydja klubów parlamentarnych 
siedzą na tej ławie ? Czy może Komitet} 
wykonawczy stronnictwa? Więc zorgani­
zowano rewolucję w Choczni i Żołyni, 
a niezorganizowano jej W Łodzi, Zagłę­
biu Dąbrowskiem, na Górnym Śląsku, w 
Zagłębiu naftowem, bo przywódcy stam­
tąd nie siedzą na tej ławie oskarżonych.

Odo powiedź jest jasna. Na ławie o- 
skarżonych osadzono więźniów brzeskich.

Być może, że przedl Trybunałem hi­
storji odpowiadać będziemy za to, że­

śmy tej rewolucji nie zrobili.
Ale prawdą objektywną, prawdą mate- 
rjalną jest ta, żeśmy jej nie przygotowali. 
Prokurator móWi, że dzięki Brześciowi 
fala rewolucyjna opadła.

Moja rola W {partji i W Centrolewie 
była skromna. Lecz nie będę tego udo­
wadniał, gdyż jest zaszczytem dba mnie 
siedzieć na lawie oskarżonych, a nawet 
być skazanym z mężami takiej miary jak 
Herman Lieberman. Lecz wykażę, że akt 
oskarżenia zawiera szereg nieprawd, nie­
ścisłości, przypuszczeń gołosłownych, 
sprzeczności, I

Prok.: Protestuję przeciwko tej swa­
woli słowa. Ono musi mieć swoje gra­
nicy.

Adw. Dąbrowski: Żądam obrony o- 
skarżonego przed zarzutem „swawoli sło­
wa11. Wolno oskarżonemu zbijać zarzut 
oskarżenia.

Adw. Landa u: Pod aktem oskarżenia 
podpisany jest prokurator więc krytyka 
musi iść także pod adresem prokuratury. 
Osk.: Patrzyłem nieraz śmierci W  oczy. By 
łem na wojnie. Lecz wówczas obie stro­
ny były równe. Ale to cośmy przfeszli...

TOW. CIOŁKOSZOWI ODEBRANO 
GŁOS-.

Przew.: Proszę o tern nie mówić! 
r Tow. Mastek: Mówić nie wolno, ale...

Przew.: To nie Sejm. Krzyku robić 
nie wolno.

Tow. Mastek rzuca okrzyk, którego- 
ze względów cenzurlanych nie podajemy.

Przew.: Proszę milczeć!
Tow. Ciołkosz: Były przecież proce­

sy, w czasie których poruszano traktowa-^ 
nie aresztowanych. Tak było w głośnym 
procesie rzekomych morderców Centner* 
szwera, tak było...
i Przew.: Bo ta kwest ja lnie należy do 
przedmiotu rozprawy i proszę o niej nie 
mówić.
f Tow. Ciołkosz: Ja także byłem, ofi­
cerem... ,

PrźeW.: Proszę przestać.
Tow. Ciołkosz: Więc gdzież w P ot 

sce szukać sprawiedliwości, jeżeli...
Tow. Mastek: ....
Tow.: Ciołkosz: Widziałem Licher- 

mana w takim stanie... 1
Przew.: Odbieram panu g ło s!

Zeznania posła Witosa.
Z kolei zeznaje pos. W itos:
Nie poczuwam się d owiny. Wiem, 

że to, co robiłem czyniłem zgodnie z du­
chem ustawy i obowiązkiem obywatela.

Po omówieniu wypadków1 od: zarania 
niepodległości państwa polskiego do cza­
sów wojny polsko - bolszewickiej, w któ­
rej p. Witos piastował godność prezesa 
rządu obrony narodowej zamyka analizę 
tych wypadków złożeniem hołdu śp. Ja­
nowi Dąbskiemu, który jako je de ni. z przy­
wódców ludu polskiego zawarł traktat ry­
ski i temsamem zakończył okres wojny. 
Jak się wówczas odniósł naczelnik pań­
stwa Józef Piłsudski d'o prem. WitojSa ? 
Zeznający czyta wyjątki odręcznego pi­
sma naczelnika państwa db niego, z któ­
rego wynika, że naczelnik państwa ser­
decznie mu dziękuje nietylko za to, że 
on jako premjer i wszyscy członkowie 
jego rządu znakomicie się wywiązali ze 
swoich zadań w okresie najcięższym dla 
państwa polskiego, ale wyraża tam po­
dziękowanie za umocnienie autorytetu wła 
dzy. Uważałem, że spełniłem swoje zada­
nie i złożyłem premjeroystwo. Nie odL 
szedłem jedlnak od pracy państwowej.

Następnie omawia działalność przy: 
wódców ludowych w kierunku uświada­
miania ludu wiejskiego, poczem przecho­
dzi do przewrotu majowego. <

Stałem na innym biegun e, airżcli ci, 
co przedemną mówili. Na zło zgodz ć się 
nigdy nie wolno. Nie byłem przeciwnikiem 
p. Piłsudskiego, tylko jego metod i spo­
sobu rządzenia. Zostałem zwyciężony i 
ajko człowiek i jako polityk, a także sy­
stem został zwyciężony. Trzeba bvło ustą­
pić pola zwycięscy i dać mu możność 
pracy i popisu. Dyktatury urzzędowej nie 
było.
WITOS OFIAROWAŁ WŁADZĘ MAR 

SZALKOWI PIŁSUDSKIEMU.
W roku 1926

przed przewrotem majowym kilka 
razy przez pewne osobistości kazałem 
powiedzieć, żeby P łsudski objął w a- 
dze. Zamiast odpowiedzi spotkałem 

sie z obelgą.

Następuje analiza znanych' wypadków1 na 
terenie sejmowym i stosunek marszałka 
Piłsudskiego do ca ł ustawodawczych. 
Wyłoniła się kwestja zmiany konstytucji 
jako czołowe zagadnienie dnia.

Faktem jest, że ze strony rządu nie­
tylko nie przystąpiono dlo zmany konsty- 
tucii, ale nawet zaniedbano poczynić ja­
kiekolwiek zm any w tym kierunku.

Nastąpił Kongres krakowski. Byłem 
na nim. To nie jest wielkie odkrycie po­
licji. Nie wiem. kto doniósł o mojem prze­
mówieniu i kto je słuchał. Przyznaję to, 
źe mówiłem na kongresie krakowskim o 
niebezpieczeństwie dyktatury. Poddałem 
surowej krytyce jej zjawiska, jej choroby,. 
Zwróciłem uwagę na cofanie są  żywiołu 
polskiego w Małopolsce wschodniej, gdzie 
pod zaborem austrjackim krzepł, rósł ? 
umacniał się.

O1 jednern zebraniu1, odbytem W Tarnowie 
Tdonióst tamtejszy starosta Krupiński, o którym 
Marszałek Daszyński leszcze w1 roku 1919 kie­
dy p. Krupiński był starostą w Krakowie, mó­
wił że za czasów zaborczych Stał na usługach 
austriackiego sztabu — cytuję dosłownie — „in­
dy wid um cies ące się nafgor zą wśród spo­
łeczeństwa polskiego opinią, który sz'-4t ręka 
w rękę'*... I to ten Kruniński. który z;awlł się 
u mnie w redakcji „Piasta61 chcąc dostarczyć 
materiałów kompromitujących Pisudskiego. Nie 
chciałem ich wziąć. Teraz on przyszedł do Tar­
nowa celem zgnębi mn tego który nie chciał 
brać materiałów przeciw Piłsudskiemu.

Przeedmowcy moi. przywódcy robotników, 
zaprzeczyli zarzutom, jakoby mieli i chcieli 
wywołać rewoluc.ę. Nikt mi jednak me wskaże 
aby w czasach nowożytnych rewolucję^ robili 
chłopi. Pan przewodniczący zabronił mówić o 
Brześciu. Był m pcst.m do se;mu gali yisklego 
i nieraz w zdecydowany sposób zabierałem 
głos podając silne i krytyce posunięcia rządu 
zaborczego. To samo robiłem jako poseł do 
parlamentu austriackiego w państwie zabor- 
czem. gdzie uchodziłem za zwolennika ęneenty 
lako wróg Austrii względnie mocarstw cen- 
tra'nych. Zos al m poc ą mięty do odpowiedzial­
ności za zbrodnię zdrady stanu l leszcze 5 in­
nych zbrodni. Toczyło się śledztwo przeciw tonią 
ale nie wtrącono mnie do więzienia, ani nie 
depano go dno ci i c łowiecczeństwa mojego.

Rząd mól został obalony drogą zamachu-. 
Rząd konstytucyjny. Kto zrobił ten zama h? Czy 
p. prokurator wie? Mói rząd był konstytucyjny, 
który nie robił spisku. Na ławie oskarżonych! 
siedzę ia. i

Zeznania b. ministra Kiernika.
Po-przerwie rozpoczął zeznania! b. tom. Kier- 

nik. Cytuje on m. in. szereg faktów dotyczą­
cych wydawania rozporządzeń sprzecznych z 
konstytucją, mówi o systemie zwoływania sei- 
mu. o przekroczeniach budżetowych o uchwa­
łach komisy i se linowych l senackich stwi r- 
dza ących łamani? prawa. Niektórzy ministrowie 
robi i z funduszów państwowych jak to stwi r- 
dza sprawozdanie N. I. K. wydatki osobi te. — 
Stronnictwa nasze stały na gruncie prawa prze­
ciw zamachowi stanu i to nie jest _ frazies. 
Przedmówcy moi przytoczyli odpowiednie dowo­
dy. Musielibyśmy się bronić również fizycznie. 
Nie była to więc żadna lmaginacja. jeżeli 
wspólnie
piosłacowilibrny ratować Po/skę Iplrafwfa l prawo­

rządność.
Potępiamy gwałt. Konstytucja nie przewiduje 
samowoli jednostek. Długie dnie i noce. które 
spędziłem tam nad Bugiem, zadawałem sobie, 
b ry tan ie , które mi wczorai postawił pan prze­

wodniczący. Czy jestem winien i  doszedłem do 
przekonania, że nie.

CZy w Polsce test dyktatura czy je/ nkwa? 
jeżeli 1 ni ma, to fak można oskarżać /ud l, któ­
rzy walczą z czemś nieistniejącym. A jeżeli jest 
to dykiatura nie stoi pod ochroną prawa i nie 
wo'no obywatelom w imieniu prawa zakazywać 
walki z tern co fest sprzeczne z obowiązującą 
konstytucją.

Zapytuję pi. prokuratora, który to rząd 
chcieliśmy obalić, i przez które to osoby chcie­

liśmy ten rząd zastąpić. Może te. io który chi 
mówił konfident policii. który twierdził żb 
brałem udział w zebraniu w tel skrawie które 
miało się odbyć rzekomo W Krakowie w  miesz­
kam >igen. Kukiela w obecności gen. Sikora 
skieeiwo. Nigdy tam nie byłem. Podobnie Jak 
nie byłem w tych mi iscach. o których mówi 
Mit oskarżenia. — S.wi rd 'am . że zamowałem 
sle organizacją kongr su krakowskiego. Na 
kongr sle był m l uważam że o^by.o się tam 
wszystko w ramach prawa.

Poseł Kicrnik omawia rezolucje uchwalone 
przez kongres, przycz m przytacza wyrok Sądu 
Najwyższego zwalniający te rezolucje z konfis­
katy i stwierdzające, że me przekraczają one 
ram prawnych. Dziś oskarżony lestem o organu 
kowanie zamachu stanu, który nie został doko­
nany. Jestem przekonany że obecnie Już Jkj 
naszych wyjaśnieniach akt oskarżenia przed­
stawia się jako obraz tych poczynań Minister­
stwa spraw wewnętrznych, któr enle zostały, 
skontrolowane.

Nie zarzucam prokuratorowi złei woli. za­
rzucam ją tym. którzy przygotowywali ten ma­
teriał. Jestem przekonany, że me armaty wy­
budują Polskę, l"cz oparcie się na najszerszych 
ko ach spo eczerstwa. na prawie i samorządne* 
ścl. Według mojego najgłębszego przekonania 
me jednostka lecz społeczeństwo stanowi pod­
stawę naszego bytu państwowego. Człowiek fes* 
śmiertelny, naród jest nieśmiertelny.

Na tern rozprawę odroczono dó d z iś .'
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SPRAWA BRZESKA.
J a k  u z a s a d n i o n o  o s k a r ż e n i e ?

(Ciąg dalszy).
Władysław Kiernik, poseł na Sejm z 

ramienia P. S. L. „Piast" oraz wiceprezes 
Zarządu Głównego Stronnictwa, jak twier­
dzi Prezes Witos załatwiał sprawy, zwią­
zane z organizacją „Centrolewu".

Z przemówienia jego dyrektor Kawec­
ki podaje dwa: 1) we wsi Grobie, pow. 
Wieliczka, gdzie Kiernik twierdził, iż o- 
becne rządy są kłamstwem i oszustwem, 
gdyż takimi środkami w rządzeniu posłu­
gują się i 2) w Bochni na zjeździć dele­
gatów podburzał do niewykonywania za­
rządzeń władz administracyjnych, które są 
„zdemoralizowane i zgangrenowane".

Dnia 22 września 1929 r. w Podegro­
dziu, pow. Nowy ,Sącz, na zgromadzeniu 
publicznem, zwołanem przez PSL „Piast" 
Kiernik w obecności 400 osób twierdził, 
że obecny rząd to — rząd pułkowników, 
Marszałek Piłsudski w drodze przelewu 
krwi niewinnych ofiar doszedł do wła­
dzy i teraz sam tych cygaństw i nadużyć 
dopuszcza się". Dalej mówił: „Piłsudski 
dyktator; zresztą w Polsce dyktatorem 
jest każdy komisarz, starosta i poi c>nt. — 
Każdy poseł B. B. W. R. kosztował Pań­
stwo Polskie po 35.000 złotych. Następnie 
została przyjęta reozlucja o 1) natychmias­
towe zniesienie dyktatury, 2) o usunięcie 
komisarzy z samorządu, 3) oddanie pod 
sąd ministrów za przywłaszczenie pienię­
dzy i 4) o zwrot do Kasy Skarbowej 8 
miljonów złotych, zabranych przez rząd.

Wiceprezes Klubu Parlamentarnego P. 
S. L. „Wyzwolenie", poseł Józef Putek 
m. m. wygłosił rewolucyjne i podburzające 
przemówienie na Rynku Kleparskim w 
Krakowie w dniu 29. VI. 1930 r. Wśród 
ogólnego podniecenia mówił: „Rządy Sa­
nacyjne — kult bezprawia i gwałtów do 
pprowadzony do p^otęgi". „Czy zmiana 
jednych złodziei na drugich miała być 
sanacją?!" Zamiast ulg dla ludu oddano 
lud ten pod okupację głupiej i dokuczl.wej 
biurokracji, a państwo zamieniono na te­
ren okupacyjny, z którego prawem moc­
niejszego ten co rządzi wyciąga a łupie". 
Mówiąc o Marszałku Piłsudskim wzywał: 
„Precz z tym, który dopuścił się politycz­
nego oszustwa, precz z tym, który do­
puścił się pospolitego morderstwa, za 
którego rządów dzieją się pospolite zbro­
dnie, jak zamordowanie generała Zagór­
skiego, żandarma w Belwederze, napad 
na ministra Zdziechowskiego... Za tę 
zbrodnie winien być pociągnięty do od­
powiedzialności Marszałek Piłsudski i on 
tej odpowiedzialności nie uniknie".

Charakteryzuje Józefa Putka następu­
jący fakt: decyzją Wojewody Krakowskie­
go z dnia 11 grudnia 1929 r. Nr. 38/OR 
została rozwiązana rada gminna w Chccz- 
nie, której Putek był naczelnikiem. Putek 
odmówił posłuszeństwa, odmówił odda­
nia urzędowania, oddan a ksiąg i gotówki, 
podburzył tłum i udał się z pochodem 
do Wadowic. Interwencja policji uniemoż­
liwiła dalszą demonstrację. Zastosowano 
„Przymusowe postępowanie" w stosunku 
do Putka.

Podczas objęcia agend kancelaryjnych 
i inwentarza urzędu Gminnego w Choć nie 
w trybie administracyjnego przymusowego 
od tegoż Józefa Putka w dniu 17 września 
st. posterunkowy Jan Łazarz znalazł za­
wieszony na ścianie w lokalu urzędu w 
miejscu dostępnem i widocznem dla 
wszystkich tam przechodzących odpis 
skonfiskowanej rezolucji kongresu „Cen­
trolewu" z dnia 29 czerwca 1930 roku. 
Przeprowadzona w dniu 22 września re­
wizja w kancelarji prywatnej Putka n- 
jawniła 34 egzemplarze tej rezolucji.

Sekretarz generalny P. S; L. „Wyzwo­
lenia" poseł Kazimierz Bagiński w listo­
padzie 1929 r. na wiecu w Sokołowie 
podburzał zebranych do niepłacenia po­
datków. 21 maja 1929 r. na wiecu W, 
Mińsku Mazowieckim mówił, że Marsza­
łek Piłsudski jest zdrajcą a Polskę sprze­
dał wrogom, że należy przygotowywać się 
do rządów włościańskich.

W odezwie wydanej w Warszawie w 
lipcu '1930 r., a podpisanej m. in. przez 
Kazimierza Bagińskiego podano: „... w 
maju 1926 r. na czele rządów stanął ten, 
który ongiś był naszym komendantem i 
wtedy to w wyniku rządów pomajowych 
wzniosła Się Polska magnatów z Nieświe- 
,rza i Dzikowa, Polska bezprawia, w któ­
rej prawo jest stale łamane, a samowola

| administracji przybiera potworne roz­
miary".

25 czerwca 1930 r. Bagiński przybył 
do Skały, gdzie na targu w obecności oko­
ło 500 osób rozpoczął przemówienie. — 
Ponieważ wiec był nielegalny, komendant 
posterunku P. P. po (wylegitymowaniu 
Bagińskiego zażądał rozwiązania zebrania. 
Bagiński odpowiedział, że starosta go nic 
nie obchodzi i nie potrzebuje o wiecach 
meldować. Po dłuższej sprzeczce z poli­
cją Bagiński zszedł z Wozu i opuścił ze­
branie. ; i i
■ W dniu 26 czeiWca 1930 r. Bagiński 
przyszedł do wsi Morszowice, gdzie w 
przemówieniu twierdził, że Polską rządzi 
dyktator, który ma „bzika" i „gwóźdź 
W głowie", że w tych warunkach zacho- 
dzi konieczność, aby dyktatora obalić. — 
Nawołując do licznego udziału w  kon­
gresie, podburzał lud, zalecając „zabrać 
z sobą pały — bo przydadzą się".

28 czerwca 1930 r. Kazimierz Bagiń­
ski, jak zeznaje Kita, zwołał nielegalne ze­
branie we wsi Gołcza i w czasie przemó­
wienia twierdził, że w Polsce rządzi dyk­
tator, że francuskie dzienniki piszą arty­
kuły p. t. „Warjat nla czele 30,000.000 na­
rodu".

W dniu kongresu — 29 czerwca od 
samego rana Kaz. Bagiński był czynny 
w okolicach Krakowa. Organizuje niele­
galne pochody. Na szosie w Michałowi­
czach zebrał się tłum około 500 osób z 3 
sztandarami i muzyką. Ponieważ nie było 
zezwolenia na urządzenie pochodu, poste­
runkowi zażądali od tych ludzi, aby roze­
szli się. Część tłumu usłuchała nakazu. 
iWtedy wystąpił Kaz. Bagiński i począł 
inawoływać do gromadzenia się i oporu 
policji, prowokując obecnych dó ekscesów 
krzykami: „Nie bójcie się policji", „Niech 
strzelają do was", „My w ogień też pój­
dziemy". Podniecony tłum, który chwi­
lowo na skutek wezwania (policji zatrzymał 
się, ruszył szosą naprzód na policję; wi­
dząc podniecenie tłumu i jego zdecydo­
waną postawę, policja ażeby niedoprowa 
dzać do rozlewu krwi, ustąpiła z szo^y.

Poseł ze Stronnictwa Chłopskiego A- 
dblf Saiwicki należał d'o grupy posłów 
posłów „Centrolewu", którzy akcję pod­
burzania wogóle, a db obalenia rządu 
przemocą, w szczególności — prowadzili 
systematycznie.

12 maja 1929 r. SaWicki na wiecu 
W Trzciannem wygłosił mowę, w której 
podburzał zebranych około 200 osób, — 
ażeby przeciwko rządowemu projektowi 
konstytucji wystąpili choćby prży użyciu 
siły. W szczególności Sawicki nazwał obe­
cny rząd — „rządem pułkowników i ob­
szarników", twierdził, że z chłopa zabie­
rają ostatnią koszulę, a obszarnikom daro- 
Wywują podatki; że należy siłą niedo^ 
puścić do zmiany konstytucji, — „gdy 
zajdzie potrzeba pójdziemy z kosami i

pałkami"... „krew się poleje na ulicach, 
a obecnych rządzicieli będziemy widzieli 
na słupach telegraficznych i |na gałęziach"

Tenże poseł Sawicki na licznym (do 
1000 osób) wiecu w Rosi, pow. wołkowy- 
skiego w dniu 9 czerwca 1930 r. mówił, 
że policja bagnetami zmuszała chłopów 
do głosowania na jedynkę, że rząd bźiś 
odbiera chłopu ostatni kawałek chleba, że 
przy poprzednich wyborach „kuto nas 
W kajdany i sadzano ido więzień". W koń­
cu oświadczył, że w Polsce dyktatura; i żle 
„dyktatorzy winni wisieć na la(tarni", — 
Wskazując ręką na słup.

W wyniku akcji Sawickiego, jak twier­
dzi starosta Wolski!, zapanował w tych 
okolicach nastrój rewolucyjny: podpale­
nia, napady na; komisje Wyborcze zdarzały 
się częstokroć, jednocześnie miejscowa lu­
dność wyrażała żdziwienie, że władze to­
lerują podobny stan rzeczy.
PRZYGOTOWANIA 1 PRZEBIEG KON­

GRESU „CENTROLEWU"
W Krakowie w dniu 29 czerwca 1930 r.

Ostatnim aktem w  etapie walki z rzą­
dem, w celu obalenia przemocą rządu, 
było zwołanie przez „Centrolew" Ina dżień 
29 czerwca 1930 roku w Krakowie kon­
gresu pod nazwą „Obrony praWa i obro­
ny ludu".

Historja przygotowań na kongres w 
świetle śledztwa, a przedewszysśtkiem do­
wodów rzeczowych, przedstawia się jak 
następuje:

iW dniu 3 maja 1930 r. w Wierzcho­
sławicach — w siedzibie1 Winc. Wiitoaa 
w obecności 500 osób, w tej liczbie dele­
gatów: z poszczególnych powiatów, poi zło­
żonych oświadczeniach, że: „Nadchodzi 
chwila decydującej walki i że zbliża się 
czas, gdy o losie Polski stanowić będzie­
my my", uchwalano rezolucję, zawiera­
jącą oświadczenie, dotyczące niezapłacenia 
przez chłopów podatków, wezwanie do 
założenia protestu wobec świata przeciw 
działalności rządu marszałka Piłsudskie­
go, oraz żądanie, by „Piast" nie cofnął 
się przed żadnemi środkami walki. Tak 
brzmiała bojowa rezolucja, mimo jej skon­
fiskowania przez prokuraturę, przedsta­
wiano do zatwierdzenia sympatykom „Pia­
sta" na licznych zgromadzeniach, na któ­
rych przemawiał Witos.

Jednocześnie ze Zjazdem „Piasta" 
w Wierzchosławicach, pod kierownictwem 
Witosa w tymże dniu 3 maja 1930 roku 
w Warszawie odbyło się posiedzenie Ra­
dy Naczelnej P. P. S. (CKW), na którem 
uchwalono:

„Rada Naczelna stwierdza, że panują­
cy w Polsce system Ukrytej dyktatury Pił­
sudskiego pogłębia i zaostrza kryzys go­
spodarczy, rujnuje powagę konstytucji i 
prawa, ułatwia i toleruje nadużycia, osła­
bia Polskę na wewnątrz ' i zeWnątrz". —■ 
Jednocześnie Rada Naczelna postanawia:

Walkę o likwidację zaostrzyć i prowadzić 
ją na terenie... pozaparlamentarnym. — 
Uchwały te z dnia 3 i 4 maja 1930 roku 
Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
w okólniku Nr. 26 z dnia 8 maja 1930 r. 
podlał do wiadomości i wykonania Ko­
mitetów P. P. S. <

Data 23 maja 1930 (r., jak zeznaje p. o. 
dyrektor departamentu Ministerstwa Spr. 
Wiewn. Hauke-Nowak, była zwrotnym: 
punktem w akcji „Centrolewu", kiedy po 
odroczeniu przez Prezydenta Rzpltej Sesji 
Nadzwyczajnej Sejmu, przewódcy zbloko­
wanej opozycji uchwalili przeprowadzić 
W „terenie" decydującą kampanję z rzą­
dem, polegającą oprócz zdwojenia akcji 
prasowo-ulotkowej, na organizowaniu an­
tyrządowych wystąpień tłumu.

W tym dniu 23 maja 1930 r. „Centro­
lew" wydał deklarację p. t. „Do społe­
czeństwa".

Deklaracja ta rozpoczyna się, że „od 
czterech prawie lat marszałek Piłsudski 
jest dyktatorem faktycznym Rzpltej". Da­
lej następuje ostra krytyka rządowa, a na­
stępnie jest mowa o rzekomych naduży­
ciach administracyjnych, rząjdowyjch i wy­
borczych oraz krytykowana jest polityka 
gospodarcza rządu, który miał nielegalnie 

' wydawać pieniądze. W końcu deklaracja 
nawołuje: „Milczenie i bierność stają się 
tchórzostwem. Żądanie nasze jest jedno: 
usunięcie dyktatury"... „System dyktatury 
prowadzi kraj db katastrofy. Czas skoń­
czyć".

27 maja 1930 roku w Warszawie od­
było się posiedzenie „Centrolewu organi­
zacyjnego". Uchwalono zwołać na dzień 
29 czerwca 1930 r. kongres w Krakowie. 
W wykonaniu uchwał został do Krakowa 
delegowany sekretarz generalny C. K. W:. 
P. P. S.

W wykonaniu powziętych przez „Cen­
trolew" uchwał, egzekutywy poszczegól­
nych stronnictw, informując swoje władze 
o zapadłych decyzjach, wydają kategory­
czne polecenie. Już w dniu 28 maja 1930 
roku Komitet Wyk. P. P. S. wydał okól­
nik Nr. 28 treści następującej: „23 maja 
1930 roku Sesja Nadzwyczajna Sejmu zo­
stała odroczona. Rozporządzenie to sftwier- 
dza, że Prezydent stanął całkowicie po 
stronie bezprawia, że Prezydent przysięgę 
złożoną na rzecz poszanowania prawa na­
ruszył.

W ten sposób wchodzimy W nowy 
etap walki politycznej, która 'nie może być 
rozstrzygnięta przez Sejm"...

Okólnik zapowiada na 29 czerwca 1930 
r. w Krakowie wspólny Zjazd delegatów 
Centrolewu i posłów.

Na tym Zjeździć będą proklamowane 
hasła walki z dyktaturą, walki podjętej 
wspólnym wysiłkiem całej demokracji.

Pożądaną byłoby rzeczą, by delegacja 
wyjeżdżała wspólnie, możliwie z milicjan­
tami".

Jednocześnie w Krakowie w dniu 28. 
maja na konferencji Okręgowego Komi­
tetu Robotniczego zapowiedziano, — że 
„P. P. S. przystępuje obecnie do ostrej 
formy walki, która musi doprowadzić do 
upadku rządu marszałka Piłsudskiego. — 
„Centrolew" zmusi marszałka Piłsudskie­
go db oddania władzy i postawi Prezy­
denta przed Trybunał Stanu za złamanie 
konstytucji oraz za to, że jawnie stanął 
po stronie BBWR.". Apelowano db zebra­
nych, aby rozwinęli „silną agitację wśród 
rzesz robotniczych, aby ich przygotować 
dO walki, jaka się (wkrótce ,może wywiązać. 
Nie trzeba przestraszać się trupami, gdyż 
robotnik świadom jest położenia politycz­
nego w kraju i w razie potrzeby gotów 
jest złożyć w ofierze swe życie".

Rozpoczęła się
agitacja wiecowa za udziałem w Koli-1 
t f gresie,
a mianowicie
« W dtoiu 1. VI. odbyła się w Krakowie 
konferencja Rady Wojewódzkiej P. P. S,, 
na której przybyły z WarszaWy generalny 
sekretarz P. P. S. oświadćza: „Marszałek 
Piłsudski usiłuje zdezorganizować żywioły 
demokratyczne, aby tem łatwiej opanować 
sytuację. Należy przeto położyć kres szko­
dliwej dyktaturze, która doszła bo zupeł­
nego zwyrodnienia".- 
I Dnia 6. VI. wydał C. K. W. okólnik 
Nr. 29, w którym zaznacza, że od akcji 
P. P. S. i zainteresowania sympatyków

Obrazek z Kanady.

Zdjęcie przedstawia ulicę w Kanadzie. Panie W plażowych strojach przechodzą obok dw*u 
pierwotnych lokomotyw, wystawionych tu na uczczenie pamięci Stephensona, wynalazcy 

pierwsze! lokomotywy nazwanej przez niego „Rakieta".
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„zależałem będzie powodzenie wystąpienia 
„Centrolewu" W Krakowie, w którem 
udział P. P. S. pod względem liczby wi­
nien stanąć na wysokości zadania". Do­
daje, że kongres ten proklamując hasła 
■walki z dyktaturą, sltać się musi ośrodkiem 
jednoczącym wysiłek całej demokracji. — 
Jednem z ważniejszych zgromadzeń PPS. 
w tym okresie było zgromadzenie w Kra­
kowie w dniu 1. VI. (1500 osób), na 
którem przemawiał poseł Mieczysław 
Mastek. Oświadczył on, że „samotnik z 
Belwederu" i sanacyjna klika nie życzą 
sobie spokoju i pozytywnej pracy, mimo, 
że kraj ugina się pod ciężarem kryzysu 
gospodarczego. Sanacja wciągnęła do wal­
ki politycznej osobę Pana Prezydenta, kjtó- 
ry pod dyktandem „samotnika z Belwede­
ru" odroczył ostatnio sesję sejmową. — 
W myśl konstytucji może jednak również 
Pan Prezydent być pociągnięty do odpo­
wiedzialności przed Trybunałem Stanu za 
szkodliwą działalność dla Państwa. Obec­
nie musi przyjść do Władzy lud, gdyż rząd 
i sanacja nie są w stanie zaradzić kryzy­
sowi i nędzy ani bagnetami ani rozporzą­
dzeniami. Należy przeto być czujnym i 
gotowym na wszelkie wypadki". ( 
f 23 czerwca 1930 r. w Bielsku w domu 
robotniczym odbył się wiec agitacyjny, 
na którym poseł Czapiński mówiąc o za- 
dlaniach kongresu krakowskiego podkre­
ślił, że jak robotnicy walczyli w 1920 
roku w wojnie z bolszewikami o wolność 
i  prawa, tak teraz na kongresie robotnicy 
Winni również walczyć o wolność i pra­
wa.
! Jak widać z  15-tu legitymacyj, podpi­
sanych przez Ciołkosza, jako przewodni­
czącego OKR. PPS. — Tarnów, każdy 
•delegat na kongres miał otrzymać odpo­
wiednią legitymację przy ul. Dunajew­
skiego Nr. 5. Lokal tełi został wyznaczony 
przez Centr. Kom. Wyk. P. P. S. w War­
szawie w okólniku Nr. B0( z dinia 20 czerw­
ca 1930 r., który to okólnik zawiera szcze­
gółowy regulamin dla uczestników kon­
gresu.

W ciągu czerwca naprężanie sytuacji 
wzrasta coraz bardziej. PS!. „Piast" nadal 
prowadzi obok PPS. akcje przygotowaw­

cze do kongresu „Centrolewu". Odbył się 
VII kongres „Piasta" w Krakowie w dniu 
8 i 9 tczerwca, który był przygotowaniem 
nastrojów' do kongresu „Centrolewu". — 
W skład prezydium wszedł m. in. Właa. 
Kiernik. Przemawiał Winc. Witos, oświad­
czając, że rządy sanacji zadały w ciągli 
czterech lat większe rany polskości, niż 
150 letnia niewola.
( Przed wspomnianym wyżej kongre­
sem i w czasie samych obrad kolporto^ 
wano masowo skonfiskowaną ulotkę p. t. 
„A na tych rzeczach strasznie cierpi Pol­
ska i jej naród1", skierowaną przeciwko 
Marszałkowi Piłsudskiemu. Na kongresie 
„Piasta" była zorganizowana milicja, któ­
ra przeważnie była uzbrojona, f 
, W czerwcu 1930 r. „Centrolew'" re­
daguje i wydaje wspólną odezwę (druko­
waną w' drukarni P. P. S. „Robotnika" 
oraz drukarni „Praca" przy ul. Kredyto­
wej).

W odezwie tej „Centrolew'-"  wzywa 
obywateli na 29 czerwca 1930 r. do Kra­
kowa na kongres obrony prawa i wol­
ności ludu, aby znaleźć „drogi wyjścia 
z dzisiejszej biedy i nędzy, oraz befzpra: 
wia i ucisku, który jest udziałem pod rzą­
dami dyktatury". „Rozgorzała się w Pob 
sce ostra walka, w której o wielkie rze­
czy idzie... stanęli ludzie, którzy posiedli 
władzę i sprawują ją, głusi na ciężkie po­
łożenie mas... lekceważąc ich wolę, bo 
Wystarcza im przemoc". Odezwy te w 
większej ilości rozpowszechniano w kraju.

Prócz ogólnej odezwy „Centrolewu" 
każde stronnictwo wchodzące w skład te­
goż wydaje w czerwcu swoje odezwy 
z podkreśleniem, że Sejm zwalczyć „dyk­
tatury" środkami legalnemi nie jest wsta­
nie.

Dnia 20 czerwca 1930 r. jeszcze raz 
odbyło się zebranie posłów i senatorów 
„Centrolewu".

Przyjęto deklarację: „Rzeczpospolita 
znajduje się w stanie ciężkiego przesilenia 
nie tylko gospodarczego, ale i po&ityczno- 
państwowego, a stan ten grozi katastrofą, i 
Stan faktyczny dyktatury Piłsudskiego, 
bez katastrofy dla Państwa utrzymać się 
dalej nie da. Wobec powyższego żądamy !

ustąpienia rządów dyktatury Józefa Pił­
sudskiego.

Ilustracją nastrojów, panujących w ma­
sach na skutek wszczętej agitacji jest 
sprawozdanie ze Skawiny z dnia 17 czer­
wca 1930 r. Karola Kórnickiego do władz 
P. P. S .: „Nastrój ludności dóbry. Od­
grażają się, że wejdą do miasta, chociażby 
nie chciano wpuścić, co świadczy o zacię­
tości u chłopów. Padały głosy, że „za 
prawdę i ojczyznę można głowę poło­
żyć".

Na kilka dni przed kongresem kra­
kowskim do starosty grodzkiego w Kra­
kowie, Małaszyńskiego, przyszedł prze­
wodniczący Okr. Kom. Rob1. P. P. S. 
tw Krakowie Miecz. Mastek i w toku 
rozmowy na temat Kongresu zaznaczył, 
iż „obawiają się", że Ina wypadek nfe 
udzielenia zezwolenia na Kongres, do Kra­
kowa wtargnie 50.000 tłum rozgoryczony, 
którego to tłumu nie powstrzyma żadna 
siła, że oni, to jest „Centrolew", — a 
w szczególności P. P. S. jest silna, że nie 
ulęknie się nikogo, a Więc wojska i po­
licji, gdyż każdy robociarz jest rewolucjo­
nistą i umie obchodzić śięf z broin/ią, a na­
stępnie, że ich siłę najlepiej Wykazał rok 
1923, kiedy to miała miejsce rewolucja 
krakowska. i

Po pewnym czasie przyszedł db tegoż 
starosty poseł Dubois w sprawie zezwo­
lenia ina odbycie Kongresu i tak samo 
motywował konieczność odbycia przez 
„Centrolew" Kongresu i tak samo twier­
dził, że na Wypadek nie wydania zezwo­
lenia do Krakowa wtargnie 50.000 tłum.

Według zeznania dyrektora departa­
mentu Ministerstwa SpraW Wewti. Ka­
weckiego Kraków wybrano na miejsce 
Kongresu „Centrolewu" w dniu 29. VI. 
1930 r. dlatego, że w nim już miały miej­
sce wypadki 1923 r. przedstawione jako 
próba rewolucyjna, że w okręgu krakow­
skim wsie były opanowane prawie całko­
wicie przez stronnictwo „Piast", kierowa­
ne przeż posłów Witosa! i Kie mika, a mia­
sta przez P. P. S., że w blizkośti znajduje 
się Górny Śląsk, gdzie duże wpływy po­
siada Ch. D. z Korfantym na czele i
N. P. R. z Popielem i że tam właśnie
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najsłabsze są siły władż bezpieczeństwa. 
W Kongresie miały wziąć udział masowo 
członkowie partyj opozycyjnych z najbliż­
szych okolic Krakowa, a ź całej Polski 
Wydano polecenie sprowadzenia ludżi mło­
dych i biorących udział w milicji partyj­
nej zorganizowanej na wzór wojskowy. 
Dla ułatwienia przyjazdu do Krakowa zor­
ganizowano cały szereg linji autobuso­
wych, używających w tym celu aut cięża­
rowych. Przy kontrolowaniu osób jadą­
cych autami stwierdzono, iż dużo osób 
posiadało broń palną.

KONGRES: W KRAKOWIE.
Dnia 29 czerwca odbył się w Krako­

wie zapowiedziany Kongres Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej, Polskiego Stronnictwa 
Ludowego „Wyzwolenie", Polskiego Str. 
Ludowego „Piast", Stronnicowa Chłop­
skiego, Polskiego Stronnictwa Ch. D. i 
N. P. R. z udziałem około 1500 delega­
tów.

Obecni: z ramienia P. P. S. Norbert 
Barlicki, Herman Lieberman, Mieczysław 
Mastek, Stanisław Dubois, Adam Pragier, 
Adam Ciołkosz, P. S. L. „Piast" — Win­
centy Witos, Władysław Kiernik, P. S. L. 
„Wyzwolenie" Kazimierz Bagiński i Józef 
Putek.

Przewodniczący Kongresu Obrony 
Prawa i Wolności Ludu w zagajeiniu po­
wiedział : „Dyktatura łamie istniejące 
prawo. Z góry od rządd idzie nastrój i 
rozkład wszelkich pojęć prawnych. Przez 
pewien czas obóz rządowy głosił hasła 
naprawy ustroju prawho-politycznego Pol­
ski, db czego Sejm obecny uprawniony 
jest przez konstytucję. Okazało się jednak, 
że dyktatura nie chce dbpuścić Sejmu do 
obrad".

Następnie odczytano depesze — w tej 
liczbie depeszę parlamentarzystów angiel­
skich : „My członkowie angielskiego parla­
mentu, przesyłamy pozdrowienia naszym 
polskim kolegom, zgromadzonym na Kon­
gresie w Krakowie i życzymy Wam zwy­
cięstwa w Waszej Walce o przywrócenie 
instytucji parlamentarnych i rząd konsty­
tucyjny w Polsce. — Londyn, 28 czerwca 
1930 r.". (38 podpisów).

(C. d. n.).
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świeczki choinkowe, oraz wszelkiego 
rodzaju świece kościelne, stołowe i pa­
rafinowe najlepszej jakości po cenach 
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poleca po bajecznie niskich cenach wszel­
kiego rodzaju towary bławatne i sukna 
męskie jeszcze k r ó t k i  c z a s  z powodu 
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LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.
Na prowincję wysyłamy bez doliczenia porta.

Własny wyrób - Geny fabryczne
KOŁDRY watowane . . .  od zł. 20-— 
PIERZYNY pierzane . . .  „ „ 65*—
P O D U S Z K I........................  „ 16-—
GOTOWE prześcieradła . . „ „ 4-50

„ prześc. z dziurkami pud kołdry 10‘— 
KAPY — F I R A N K I  -  P Ł Ó T N A  
OBRUSY -  RĘCZNIKI — SZYFONY

najtaniej sprzedaje 709

F A B R Y K A  P O Ś C IE L Ii  m i a i  - 1 , n i
L W Ó W ,  K O R A L N I C K A  6

KURS MASAŻU
dla zawodowych masażystów i masażystek 
w lecznicy Dra Józefa Aieksiewlcza 

we Lwowie Zimorowfcza 5
od 15 listopada 1931 734

Liczba uczących się ograniczona.

e - 1  _  a —  że u nas towar najlepszy, dó-
I n f  § E E | | )  1 8 Z  IC  ©  l i  3  J  godne spłaty ceny najniższe

M e r m  A D A M  Lwów ul. Kołłątaja 5
1 V |  Ł  O  Ł a  l a #  I  I  teief. 97-06 w podwórzu 694

POK ZAŁÓŻ.
1 9  0 7

W Y  P Ó 2 N I O N Y
NA DW.K.W DOZNANIU 
WIELKIM tREBPNYM

W Y T W Ó R N I A  M E B L I  Ż E L A Z N Y C H  i M 0 3 I Ę Z .

JAN W0ZACZYIIK1 byówp® ^ xl15 5 f--

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, ł 
kosmetyki lek. 468

D r .  A .  N A D E L
LWÓW, PL. HALICKI 7 tel 31-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elektr. epilacja i. t. p.

Iloioiti Kiiiii Lilii
JOHN GALSWORTY, Mozaika . . . .  Zł. V -  

. „ We dworze . . „ 7 —
P. ROMANOW, 3 pary jedwabnych

p o ń c z o c h ................................................. 5‘ —
ELEONORA GLYN, M ałżeństwo z ka­

prysu . .    7-—
J. GOLL, Sodoma i B e r l i n .................  5 —
NORBERT IGŁOWSKI, Taniec na bag­

nach ....................................................  5 —
WŁ. ZAMBRZYCKI. Nasza pani rado­

sna .......................................................  8-—
S. BANNER, Góra t r w o g i ............... ....  2 —
M. L. KURNATOWSKI, Tajemnica B el­

wederu .................  ................. ..... 2’ —
M. ZOSZCZENKO, Jak Anisja aeuro-

planem latała  . . . . . . . . .  „ 145
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.
Dla Bibłjotek T. U. Ra i Z w. Zawód. 10% rabatu. 
Przy większym zamówieniu porta nie doliczamy.

3 A N D A Ź Y Ś C I

ZYGMUNT KUŻNIEWICZ bandażysta- ortope­
dy sta. Lv/ów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

PRNTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodząiu na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze huty filcowie l t. $x obuwie 
poleca i wykonuie Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tef. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

I MEBLE i SPRZĘTY I
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekona*: 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE 
SZELESfl Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ui 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje po cenach kookurencyj 
nycb i ściśle gotówkowych. 181

MEBLE wszelkiego rodzaju, oraz wielki wybór 
łóżek metalowych 1 dziecinnych po cenach 
fabrycznych za gotówkę i na dogodnych wa­
runkach poleca STBIIL i Sba, Lwów, aj. Ka­
zimierzowska 28. Teief. 64-13. 514

%

*
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Dlaczego cukier jest taki drogi?
Z wczorajszego posiedzenia Sejmu.

WARSZAWA, 29. X. (Tel. własny). 
Na wstępie wczorajszego posiedzen a Sej­
mu marsz. Switalski zakomunikował o re­
zygnacji posła Czetwertyńskiego z go dno 
ści wicemarszałla oraz posła Korneck:ego 
Michałkiewicza, Pawlaka i Pobożnego z 
godności sekretarzy sejmu.

Następnie pos. Rudziński (BB) zrefe­
rował nowelę o obrocie cukrem.

Pos. Langner (Str. Lud.): W całej 
Polsce podnoszone są zarzuty z powodu 
nadmiernej ceny cukru w kraju. Wszyscy 
wiedzą, żegnasz eksport cukru nie opła­
ca się, nie możemy zagranicą sprzedawać 
cukru nawet po cenach kosztów. Straty 
te musi pokrywać społeczeństwo, płacąc 
wysokie ceny w kraju. Gdyby zaniechano 
tego niszczycielskiego eksportu cukru,

możnaby w kraju sprzedawać cukier 
po 80—90 gr. za kilogram

i wtedy nadmierna ilość cukru wyprodu­
kowanego w Polsce znalazłaby zbyt łatwy 
w kraju. Same napisy „cukier krzepi“ nie 
zwiększą spożycia cukru.

Poseł Dębiński z Klubu Narodowego 
stwierdził, że należy zmienić ustawodaw­
stwo w dwóch kierunkach: Ukarania sa­
mowoli cukrowników i wzmocnienia gło­
su głównego producenta t. j. rolnictwa.

Pos. Trąmpczyński (KI. Nar.): Już 
w lutym zeszłego roku wyraziłem się, żc 
nasza gospodarka cukrowa jest jednym 
skandalem i że ceny ustanowiono tak wy­
sokie, że cukrownicy biorą od społeczeń­
stwa w formie podatku pośredniego 180 
miljonów złotych. Gdy z naszego cukro­
wnictwa zdejmie się ciężar eksportu, to 
kilo cukru w detalu powinno kosztować 
1 zł. Z czasem możnaby zmniejszyć i po­
datek, a wtedy konsumcja wewnętrzna 
może mieć u nas dużą przyszłość. W cukro 
wniach dużo pieniędzy wyrzuca się przez 
okno. Dotychczas rząd patrzył na to nad­
użycia przez palce, bo cukrownicy dwu 
krotnie dali na wybory po kilka miljonów. 
Rząd i stronnictwo BB wydali na wlyh 
bory mniejwięcej sto razy tyle, co Klub 
Narodowy. Nasuwa się podejrzenie, iż 
pieniądze te poprostu
,i były wydawane na przekupstwo.
To nie jest hańbą, gdy stronnictwo przyj­
muje pieniądze na wybory,

ale gdiy rząd to czyni, to jest hańbą.
Ja mam dowody, że podwyższenie cen 
cukru w r. 1928 jest w związku przyczy­
nowym z kilku miljonami, które przemysł 
cukrowniczy dał na wybory.

Tow. poseł Zaremba: Pan Premjer 
powiedział, że rząd otacza opieką organi- 
zaqę społeczną. Jak to czyni rząd, o tern 
świadczy dziś ława oskarżonych zapełnio­
na przez b. więźniów brzeskich.

Marsz. Świtalski: Przywołuję pana do

wniosek w sprawie zatargu między właś­
cicielami nieruchomości a dozorcami.

Zjawienie się tow. Ciołkosza na try­
bunie opozycja przyjęła oklaskami.

Wniosek PPS w sprawie
k o n f i s k a t  w  p r o c e s i e  b r z e s k i m .

WARSZAWA, 29. X. (Tel. własny).
Na dzisiejszem posiedzeniu zos'ał zgło­

szony do laski marszałkowskiej wniosek- 
P. P. S. w sprawie konfiskat prasy za 
sprawozdania z jawnej rozprawy sądowej. 
Wniosek ten brzmi: W dniu wczorajszym 
skonfiskowano w Warszawie cały szereg 
pism codziennych za sprawozdania z jaw­
nej rozprawy sądowej b. więźniów brzes­
kich. Sprawozdania te podają jedynie 
faktyczny przebieg procesu, t. j. przemó­
wienia oskarżonych.

Wniosek o autonomię ziem południowo-wschodnich
odrzucony.

WARSZAWA, 29. X. (Tel. własny). 
Sejmoa komisja administracyjna rozpatry­
wała wczoraj wniosek PPS o autonomii 
terytorjalnej na ziemiach zamieszkałych w 
większości przez ludność ukraińską.

Tow. Nicdziałkowsk5, który objął re­
ferat tego wniosku odmalował tło histo­
ryczne sprawy ukraińskiej od połowy 19. 
wieku, do kongresu wersalskiego. Przy­
pomniał, że w kwietniu 1926 r., cała le­
wica, łącznie z posłami Bartlem i Kościał- 
kowskim, wypowiedziała się za autonomią, 
że w r. 1923 ś. p. Hołówko opracował 
odpowiedni projekt.

Tow. Niedziałkowski nie łudził się, 
aby w obecnych warunkach projekt ten 
miał szanse urzeczywistnienia. Wniosko­
dawcom chodzzi jednak o postawienie te­
go zagadnienia na porządku dziennym, — 
albowiem proces odrodzeniowy narodu 
ukraińskiego osiągnął taki stopień,, które­
go powstrzymanie jest niewykonalne. — 
Zadanie więc państwowej poi tyki polskiej, 
musi polegać na doprowadzeniu społeczeń­
stwa ukraińskiego w Polsce do roli czyn­
nika współodpowiedz a’nego za państwo

i współgospodarzącego krajem.
Autonomja terytorjalna dałaby moż­

ność takiego rozstrzygnięcia sporu polsko- 
ukraińskiego.

Przeciw temu wnioskowi oświadczyli 
się posłowie Rytnar i Bielecki (Ki. Nar.) 
ks. Szydelski (Ch. D.) no i naturalnie 
p. Zdzisław Stroński (BB) który  ̂usiło­
wał wykazać nierealność zamierzeń PPS 
i domagał się odrzucenia wniosku. -

Pos. Baran (KI. ukr.) oświadczył, że 
wniosek PPS nie zadowaala wprawdzie U- 
kraińców ale Klub ukraiński przyjmuje go 
za podstawę do dyskusji.

W głosowaniu wniosek — jak było 
do przewidzenia — upadł

Wczoraj wieczorem przejechał przez 
Lwów w drodze do Warszawy p. Piłsud­
ski. Powrót ten nastąpił niespodzianie. Co 
na to wpłynęło: czy niepogoda panu ąca 
w Rumunji, czy też inne względy — nie­
wiadomo.

72-01 MM „ B r a l i  l u i o i B f  i  r. 1 9 1
Wczorajszy numer JDziełmika Ludo- j brzeskim oraz za opis przyjęcia b. więz- 

wego" został skonfiskowany za kilka | niów brzeskich, które się o (Ubyło w przea- 
słów z zeznań tow. Duboisa w procesie 1 dzień „procesu brzeskiego^._________

Krwawy dram at w poselstwie.
WIEDEŃ, 28. 10. (PAT). Z Linzu 

onoszą, że w miejscowości St. Georgen 
ozegrał się krwawy dramat między atta- 
he poselstwa Gwatemalskiego w Londy- 
ie Manuelem Godoyem a jego szwagrem

Reinhardcm. Godoy po sprzeczce strzelił 
do Reinharda kładąc go trupem na miej­
scu. Żona Reinharda a siostra zabójcy 
znajdowała się ciężko chora w sąsiednim 
pokoju. Godoy został aresztowany.

Stracenie 2 morderców w Lublinie.
Z Lublina donoszą: Dnia 26 b. m. 

straceni zostali w więzieniu lubelskim 19- 
letni BodnarczukJ i Martyniuk, którzy wy­
rokiem sądu okr. skazani źostali na śmierć

przez powieszenie za zbrodnię moraer- 
stwa, dokonaną na 8 członkach rodziny. 
Egzekucji dokonał kat Maciejewski. •

—oo

rzeczy:
Tow. Zaremba: Na jednym odcinku 

istotnie okazuje się miłość rządu do orga­
nizacji społeczeństwa, mianowicie na od­
cinku organizacji kapitalistów.

Ustawę przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Następnie odrzucono kilka wniosków 
opozycji.

M. in. tow. pos. Ciołkosz referował

Inspektorowi pracy
pod uwagę.

Przedsiębiorca 6-clu autodorożek' wiceprez. 
Korpora-cU właścicieli1 autodorożek p. Izaak 
Landes. zatrudniający w swem przedsiębior­
stwie 12 lud l. zabrania wszystkim swym pra­
cownikom pod groźbą utraty posady, należenia 
tio Związku1 Zaw. Automobihstów. Niestety, 
dzięki straszne i koniunkturze l szalejącemu 
bezrobociu, ludzie ci w obawie (utraty Chleba 
faktycznie zrezygnowali z prac l udziału w 
Związku, pozostając przy nim duchowo.

Nie dość tego że stosuje do nich stale, nie­
spotykane w żadnem przedsiębiorstwie 14- dhio- 
we wypowiedzenie dwa razy w miesiącu, w do­
datku zmusza ich do pracowania na procent, za­
strzegając sobie, że Wymelduje wszystkich z 
Kasy chorych, twierdząc, że ieżel ktoś jodzie 
na procent, temsamem niema prawa do ubezpie- 
ubezpieczema, gdyż rzekomo — według lego 
zdania pracownik ten ..dzierżawi" autodoroz- 
kę. Co najbardziej zastanawia że p. Izaak Lan- 
tieś zatrudniając w swem przedsiębiorstwie 12 
ludzi, ci nie mają żadnych praw do korzystania 
z  funduszu bezrobocia. Możeby Inspektorat 
Pracy zbadał tę niezbyt jasną sprawę. Nawia­
sem zaznaczyć należy, że każdy Woz, który 
jest własnością p. Landesa rejestrowany jest 
na mną osobę a każdla z łych osób lest rzekomo 
zamieszkała przy ul. Chorążczyzny 11. Numery 
policyjne tych wozów są: 92, 116, 115 88, 
335 i 336.

— OO—

Całe rzesze głodnych i poszukują­
cych pracy ciągną do Budapesztu! i roz­
kładają się obozami pod miastem. Policja 
pozwala im rozbijać namioty, grzać się 
przy ogniach i warzyć Ubogą strawę. Wi 
nocy śpią, przykryci gazetami, pod gło­
wę podkładają narzędzia pracy, po którą 
tu plpzybyli. Od rana zaczyna kipie W 
tym obozowisku. Wędrowni golarze roz­
kładają swe przybory: golą i strzygą za 
parę groszy. Rzemieślnicy rozchodzą się 
po mieście: noże ostrzyć, rondle pobie­
lać, kobiety najmują się dO prania, sprzą­
tania. Do willi, pałacyków i porządniej­
szych domów co chwila dzwonią biedacy.

— Jestem silny, potrafię pracować 
piętnaście godzin na dbbę. Będę robił 
wszystko. Chcę tylko kawałek chleba.

Bardziej pomysłowi biorą się ha spo­
soby: obnoszą po mieście1 plakat, z wy­
pisanym zawodem i wezwaniem w tym 
rodzaju:
' „Spróbujcie mych zdolności, a nie 
pożałujecie. Będę Wam wiernie służył i 
dzielnie pracował za łyżkę gorącej stra-

LONDYN. 28. 10. (PAT). Henderson 
oświadczył w swej deklaracji, iż manewr 
stronnictwa konserwatywnego udał się 
ponad wszelkie nadzieje najbardziej opty­
mistyczne jego leaderów. Miażdżący cios 
został zadany labourzystom w parlamen-

dno.
A dzieci ? Przeważnie wygrzebują ze 

śmietników resztki jedzenia, albo rupiecie, 
które można jeszcze gdzieś spieniężyć za 
parę groszy. Aby na kawałek chleba. Z 
tym chlebem jednak jest właśnie gorzej. 
Jest on przedeWszystkiem bardzo drogi, 
mniej więcej 75 groszy kilo. O' wiele za 
drogi dla bezrobotnych. Budują się rów­
nież baraki i szałasy dla bezdomnych i 
obok eleganckiego Budapesztu, miasta 
luksusu i przyjemności, powstaje drugi 
Budapeszt 1931 r., jak liszaj na wypiesz­
czone m ciele.

«l?ioi i  w s i !  o szantaż.
Wczoraj przed tutejszym Trybunałem Ape­

lacyjnym napadł wyrok w sprawie przyjaciół­
ki b. prok. B i>-uha T. Turekowej. oskarżone? 
tak czytelnikom wiadomo o zbrodnie oszustwa.

Turekowa skakaną została na 10 miesięcy 
więzienia za wymuszenie. Zaznaczyć należy, że 
wyrokiem sądu- karnego Turekowa ska-amą zo­
stała na 12 miesięcy więzienia. . .

cie. Zwycięstwo rządu stwarza jego druz­
gocącą supremację. Nowa Izba gmin bę­
dzie pa rod ją demokratycznego przedsta­
wicielstwa parlamentarnego i z punktu 
widzenia interesów narodu jest niebezpie­
czeństwem i klęską.

Obóz bezrobotnych pod Budapesztem
Ale prajcę Znaleźć trudno, bardzo tru-

W y!"

Henderson o wyborach angielskich.

Dotyczasowe wyniki.
LONDYN, 28. 10. (PAT). Dotych­

czasowe wyniki wyborów przedstaw ają się 
następująco: konserwatyści 472, grupa 
Mac Donalda 13, opozycyjna Labo u r Party 
50, liberałowie 70 w tern grupa Simona 
25, różni 3.

Konserwatyści zyskali 208 mandatów, 
opozycyjna Labour Party utraciła 235, — 
wszystkie ugrupowania liberałów zyskały, 
ogółem 26 mandatów, utraciły 12, z po­
śród posłów już wybranych 555 jest zwo­
lennikami rządu.

0 liii!M  i l l l E
Ubiegłej soboty odbyło się we Lwo­

wie w wielkiej sali sądh karnego zgroma- 
d-zebie członków Izby Adwokackiej, na 
którem po referacie posła Somersteina 
jednomyślnie przeciwstawiono się projek­
towi nowej ustawy o ustroju adwokatury.

Charakterystyczne jest, że na zebraniu 
przewodniczył gorący sanator p. senator 
Lówemherz, który nawet dał Wyraz soli­
darności z uchwałami Izby i zapewnił, że 
będzie bronił niezależności stanu adwokac­
kiego wszelkiemi środkami.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Iz­
by Adwokackiej w Warszawie, w którem 
brało udział około 800 uczestników, u- 
chwaliło przeciw 12 głosom adwokatów 
sanacyjnych rezolucję, wypowiadającą się 
w sposób zdecydowany przeciwko projek­
towi rządowemu ustawy o ustroju adwo­
katury, jako' szkodliwemu zarówno ze 
względu na interes państwowy, jak! i spo­
łeczny.

Solidnie i tanio przerabia i pokrywa 
K0Ł3BY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 550

p o l S ' i c h  k a p i t a ł ó w  w  S z w a j c a r j i ,
Prasa wiedeńska donosi, że w ubie­

głym tygodniu przybył do Wiednia ze 
Szwajcarji dyrektor organizacji kontroli, 
który ma na celu zbadanie obrotów' pie­
niężnych między Szwajcar ją a innemi kra­
jami Europy.

Między innemi zajmuje się on obec­
nie zleceniami władz austrjackich, nie­
mieckich i węgierskich w 'spraiwfie ra­
chunków bieżących obywateli tych państw 
w bankach szwajcarskich.

Na podstawie pobieżnych obliczeń ten 
dygnitarz bankowy stwierdza, że np. o  
bywatele niemieccy posiadają w szwajcar­
skich bankach 3 mil jardy marek, czecho­
słowaccy — około 800 miljonów fran­
ków szwajcarskich, polscy — 300 miljo­
nów franków itd.

KAWA RiEDLA
Nowa HiS/p; nja - a oświata.

MADRYT. Kortezy (parlament) przyi 
jęły 46 art. konstytucji, dotyczący nauki 
publicznej. Artykuł ten brzmi: Rozszerza­
nie narodowej kultury jest zasadniczą funki 
cją państwa. Nauka w szkołach ludowych! 
jest obowiązkowa i bezpłatna. Republika 
iwy da ustawę umożliwiającą wszystkim 
niezamożnym Hiszpanom uczęszczanie dio 
szkół średnich i wyższych, o ile wykazy­
wać będą odpowiednie zablności. Uznaje 
się prawo Kościoła do głoszenia pod kon­
trolą państwa swej doktryny (ftj. do udzie­
lania nauki religji — redl) we własnych’ 
zakładach.

Przeciw niesłusznym orzeczeniem lekarskim.
WARSZAWA. W ostatnich czasach 

przeprowadza się emerytowanie większej 
ilości nauczycielstwa polskiego. W związ­
ku z badaniami co do zdolności służbowej 
przez lekarzy państwowych, organizacje 
nauczycielskie wńiosły memorjał dO Mini­
sterstwa Oświaty, w którym wskazują na 
rozbieżność orzeczeń lekarzy państwo­
wych z wynikiem badań przeprowadza­
nych przez lekarzy specjalistów. Orzecze­
nia lekarzy państwowych stanowią podśta- 
Wę do emerytowania rzekomo niezdol­
nych do pracy nauczycieli, pogłębiając 
W’ ten sposób istniejącą nędzę wśród nau­
czycielstwa. Organizacje domagają się re­
wizji dotychczasowych wątpliwych djag- 
noz lekarskich, aby w tein sposób naprawić 
chociaż częściowo wyrządzoną krzywdę 
licznym przedstawicielom nauczycielstwa 
polskiego.



6 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 250 z dnia 30 października 1931.

Sąd doraźny we Lwowie.
Dziś rozpoczął się sąd doraźny nad Iwanem I S te łbach a i Mazurkiewicza, dokonany w dniu 

Demką z Hrebenncgo 1 Wł. Kmiecikiem] z Rzy- 1. bm. o ezem donosiliśmy, 
czek oskarżonym o zbrojny napad ha kupców | Prze w. s. Tertil osk. prok. Mostowski.

Proces 14 Ukraińców.

K ronika .
Lwów, 29 października 1931.

TEATR WIELKI:
Czwartek o 7.30 „Burza w szklance wodyy*. 
Piątek o 7.30 „Cień*.
Sobota o 3.30 „Za siedmioma górami1'. 
Sobota o 7.30 „Cień*.
Niedziela o 7.30 „Cień11.
Poniedziałek o 7.30 „Cień". i

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 7.30 „Moralność Pani Dolskiej* 
Piątek o 7.30 „Kołysanka11.
Sobota o 7.30 „Wiedza radosna11.
Niedziela o 3.30 „Kołysanka11. t
Niedziela o 7.30 Wiedza radosna11. 
Poniedziałek o 7.30 „Wiedza radosna11.

W dalszym ciągu rozprawy o napad na 
ambulans pocztowy pod Bóbrką zeznawali funk­
cjonariusze policji, którzy przeprowadzili re­
wizję w mieszkaniu osk. Czuło wskiego. u
którego znaleziono „Surmę11 oraz materiały ob­
ciążające.

Następnie przesłuchiwano kom. Feduniszy- 
na- który na pods awie wywiadu konfidencjai- 
nego udzielał sądowi informacyi o rolach ja­

kie odgrywali poszczególni oskarżeni oraz .o 
ich wywrotowe! działalności na terenie Mao- 
polski Wschodniej.

Senzacją w zeznaniach świadka było uja­
wnienie dalszych planów antypaństwowej dzia­
łalności oskarżonych, których urzeczywistnieni; 
policja udaremnia przez aresztowanie spraw­
ców.

Z m ia s ta .
MAGISTRAT SKARŻY LOKATORÓW W DO­

MACH MIEJSKICH C< ZALEGŁY CZYNSZ.
Na wczorajsze i sesji magistratu udzie jor.o 

20 konsensów budowlanych, uchwalono upowa­
żnić syndyka do wniesienia dalszych skarg prze­
ciw lokatorom zalegającym z komernem w do­
mach mieiskich i udzielono sz.regu subwen- 
cyi instytucjom społecznym.

B. PREZ. NEUMAN SKŁADA MANDAT CZŁ.
RADY MIEJSKIEJ.

W czasie sesji magistratu prez. Brzozowski 
odczytał list 1). prezydenta miasta Józefa Ncu- 
Nmana, w którym donosi, że z powodu choroby 
składa mandat członka Rady mirsla Lwowa.

Prez. Brzozowski po odczytaniu listu wy-, 
hazlł żal że zasłużony dla miasta obywatel, 
zmuszony lest ustąpić z posterunku.

Z TEATRU WIELKIEGO. „Cień11 sztuka 
autora „Świtu, dnia i nocy11 i  wielu innych 
wejdzie na repertuar w piątek, dnia 30. b. m. 
Rzecz ta o doskonałej strukturze sceniczne i 
znajdzie interpretatorów w osobach ppl.: Kop- 
czewsklej. Niedźwieckiej. Porajskiej Szcze - 
pańskiej Bardzińskiego Janickiego i Sarzyń­
skiego. Reżyseria H. Starskiej.

BAŚŃ SCENICZNA DLA DZIECI. Kierownic­
two Teatru Wielkiego przygotowało piękną 
baśń sceniczna Ewy Szełburg- Zarębiny „Za 
siedmioma górami11 którą ujrzą grzeczne dzie­
ci w sobotę, dnia 31. bm. o godz. 3.30 pjop. W 
haijcee tej okraszonej muzyką, śpiewami i 
tańcami weźmie udział cały zespól.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI w sobotę, pre- 
mi ra sztuki głośnego autora włoskiego Frasca- 
rellitogo p t.: „Wiedza radosna11. W sztuce 
tei autor przeprowadza tezę. że z nieuczciwoś­
cią walka uczciwemi środkami już z góry ska­
zana lest na przegraną.

POSIEDZENIE ROBOTNICZEGO KOMITE­
TU DLA SPRAW BEZROBOCIA odbędzie się 
w piątek, dnia 30. b. m. o godz. 7-mei w Ijpkalu 
OKR. przy ul. Ruto wskiego 23 II. p.

OSTRE STRZELANIE na Zamarstynowlee. 
W dniach 4 — 5 — 7 — 9 « r - l 2 r - 1 4  — 
16 — 18 — 19 — 21— 23 — 25 1 26
listopada br. odbywać się będą na strzelnicy 
Wojskowe i w Zamarstynowie ćwiczenia od­
działów wojskowych połączone z ostrem strze­
laniem.

Strefa zagrożona pociskami, której przekro­
czenie połączone lest z niebezpieczeństwem dla 
życia obsadzona będzie posterunkami ochron­
nymi do których zarządzeń winni stosować sk. 
bezwzględnie wszyscy przechodnie.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Józef Darowskl 
zam. Batorego 5. doniósł policji, zen iewyśle- 
dzeni sprawcy, dostali się dó jego mieszkania, 
skąd skradli garderobę męską Wartości 265z ł,

Z piwnicy Abrahama Frenkla, właściciela 
restauracji przy ul. Leona Sapiehy 69, skra­
dziono większą ilość wódek i spirytusu nieu­
stalone i narazie wartości.

Dwa konie wartości 160 zł. skradli nieznani 
Sprawcy z pastwiska przy uf. Grochowskiej na 
szkodę Kazimierza Ilkowa. zam. Droga Wulecka

ARESZTOWANIA. Do aresztów policyjnych 
odstawiono wczora i W iktorję Biłyk bez zaję­
cia za kradzież materii i gibtówki 20 zł. łącz­
ne i wartości 150 zł., na szkodę Marji Roh- 
l*ich. zam. Lelewela 15, D my trę Żwawego bez 
zajęcia, za kradzież koszyka wartości 5 zł. na 
szkodę wieśniaka Teodora Piroga, zam. w Sro­
kach pod Lwowem. Izaaka Kieinesa lat 19, zam. 
Pod Dębem 5. za kradzież gotówki 160 doi., 
na szkodę L. Kriega. Andrzeja Hahita pomo­
cnika kaflarskiego bez miejsca zam. za kra­
dzież kafli wartości 300 zł.v na szkodę Japa 
Buchalskiego zam. Zyblikiewicza 28, Włady­
sława Rutkowskiego za usilowaną kradzież Pio­
tra Ptrożka za włóczęgostwo.

WYDALIŁ SIĘ Z DOMU. Józef Gola. zam. 
Anczewskich 12 doniósł policji że syn jego 
Stanisław wydalił się 25. bm. z domu i do­
tychczas nie powrócił. !

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA. Wczoraj o 
godzinie 4-tej popoł. powiesił się to swem mie­
szkaniu przy ul. Kurkowei 10 27- letni Adam 
Danczak. urzędnik firmy „Eshape* przy ul. A- 
katiemtckief.

Wszelka pofnoc okazała się spóźniona. Po­
wodem rozpaczliwego kroku był rozstrój ner­
wowy.

JARACZ WŁADYSŁAW ur. w r. 1893 w Scho- 
dnicy zam. w Borysławiu. Mraźnica, zgubił 
książeczkę wojskową wystawioną przez P. K. 
U. Stryj i dowód osobisty, wystawiony przez 
Magistrat Miasta Borysław, które to dowody 
ninieiszem unieważnia.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskiej notowano dziś kurs 

dolara 8.87.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Tragedia na Mont- Bjlanc*. 
CASINO: Buster a Keaton na froncie. 
CHIMERA: „Ciebie tylko kochałem11 i 

uMiki maszynista*.
GRAŻYNA: „Dynamit* reż. Cecile B. Milfo. 
KOPERNIK: Marlena Dietrich jako „X-27*. 
LEW: „Afryka mówi*. ?
LUNA: „Legion potępieńców* oraz kom. 
MARYSIEŃKA: Marlena Dietrich jako

„X-27“ .
MIRAŻ: „Grzech i morał* oraz ..Związek 

podlotków*.
OAZA: „Na zachodzie bez zmian* Remar-

qua.
PAŁACE: „Królowa Dancingu*.
PAN: „Odkupienie*1 Lwa Tołstoja.
PASAŻ: Harry Peel oraz „Dzikuska*. 
PROMIEŃ: „Cuda w górach Massabielskich11 
SŁOŃCE: „Zaczarowany dywan* Pat i 

Patachon. .
STYLOWY: „Kapitan Diabeł* oraz rewia 

dzieci.
UCIECHA „Krwawy żart* oraz „Pojedynek*.

Podejrzany o podpalenie własnego domu.
Wczorai sąd przysięgłych. rozpatrywał 

sprawę Feiwla Stangera. 40- letniego murarza 
współwłaściciela realności, w Uhnowie, oskar­
żonego o jpodipalenie swego domu. celem uzyska, 
ma premii asekuracyjnej.

Na wczorajsze! rozprawie osk. Stanger któ­
rego broni łdr. Landau, wyparł ślę Winy, twier­

dząc że dwaj nieznani osobnicy podpalił jego 
dom. Wczoraj przesłuchano świadków. Frzes u- 
chano także trzech rzeczoznawców z Uhnowa 
którzy szacowali dom. Przy sposobności prze­
słuchania okazało się, że jeden z nich jest stola­
rzem dwaj dalsi szewcami.

Rozprawę odroczono do dnia dzi iejszago.

Brzytwą po gardle.
' Przedmieście Łodzi, Bałuty, zostało 
wstrząśnięte tragedją miłosną, której o- 
fiarami stało się dwoje młodych: 18-lej- 
tnia Władysława Stasiakówna, krawcowa 
i 19-letni Jan Sielski, ślusarz.

Powracali oni wraz ze znajomymi z 
zabawy. Na polu przy ul. Chłodnej zna­
jomi wysunęli się naprzód, wówczas Sta­
siakówna bez słowa wydobyła brzytwę 
i zadała straszny cios Sielskiemu. Na 
szczęście zdołał on zauważyć i uchylił 
się nieco, wskutek czego cios wymierzony

w szyję, trafił młodego ślusarza w szczę­
kę. Podczas gdy tarzał się w bolach na 
ziemi, Stasiakówna tą samą 'brzytwą prze­
cięła sobie gardło.

Zaalarmowani krzykami znajomi za­
wrócili i zanieśli nieprzytomną parę do 
mieszkania Stasiaków. Stasiakównę w sza­
tnie beznadziejnym odwieziono do szpi­
tala.

Przeprowadzone dotychczas docho­
dzenie nie zdołało ustalić przyczyny stra­
sznego kroku dziewczyny. ■

Rozłam w drohobyckiem B, B.
Powstał on na tle wyborów do Rady gmin­

nej. . ’ ' ,
Przyjaciele pokłócili się o korytko — (zwy­

kła to rzecz) i posunęli się w tei kłótni tak 
daleko, że powywieszali metrowe afisze z Wzaj- 
jemnyml atakami na siebie piętnującymi „po­
stępowanie l taktykę takich lodzi*.

Afisze te podpisane przez dra Zająca. Ba­
lickiego Stefana i innych prezesów różnych fe­
deracji rozlepiano tuż po „wyborach* krytyku­
jąc w nich bardzo ostro, an a wet zarzucając 
zdradę drugiej grupie BB., reprezentowane i 
przez dra Skulskiego I dyr. Kozickiego, któ­
rzy iak wiadomo utworzyli blok nawet ze znie­
nawidzonymi przez siebie endekami l Ukraińca­
mi z Uńda. -- , (

Autorzy odezwy oburzają się że druga gru­
pa zdradziła ideologję marszałka, łącząc się ż 
ludźmi którzy pośrednio są winni morderstwa 
śp. Hołówki i że zdradziła zawarty układ, ipfzez 
to że nie głosowała na sędziego Łobosa.

O1 co tam w rzeczywistości chodziło, tego 
djabeł samby nie doszedł w [tym galimatiasie.

|  "  n a d e s ł a n e  |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Podz iękow an ie
D. W. Z. składa podziękowanie F-mie 

CENTROMASZ przy ul. Gródeckiej 1. 7V
za wypożyczenie kompletu aparatu radjo- 
wego na zabawę.

Program radiowy
PIĄTEK, 30. października.

11.40. Przegląd prasy krajowe i (Pat.)
11.58. Sygnał czasu i hejnał. i
12.10. Komunikat meteorologiczny.
15.05. Komunikat gospodarczy,
15.15. Z życia polskich Zesp. Śpiewaczych. '
15.20. Płyta gramofonowa.
15.25. Odczyt z cyklu dla 'nauczycieli.
16.05. Skrzynka pocztowa dla dzieci to opraco­

waniu pi. Ady Arct- Jampolskiej. <'
16.20. Odczyt z Warszawy. !
16.40. Audycja dla chorych ks. Michała Rękasa

następnie koncert. •; $
16.55. Lekcja języka angielskiego.
17.10. „Co to jest dzieło sztuki?11 wygł. prof. 
■ St. Machniewicz. (Tr. na wszystkie stacje). 
17.35. Koncert orkiestry salonowej pod kier. T.

Seredyńskiego. (Tr. na wszystkie stacje).
18.50, Rtozmaitości.
19.15. Skrzynka poczt, techniczna inż. J. Miń­

skiego. i
19.30. Muzyka z płyt gramofonowych.
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. Pogadanka muzyczna. . I
20.15. Koncert symfoniczny z Filharmonii toarsz.

W wyk. orkiestry filiwm. pod dyr. Grzego­
rza Fitelberga i Artur Rubinstein (fort.) 
W przerwie fejleton literacki: St. Adam­
czewski : „Budowniczy bezgwiezdnych
miast*. (Tad. Micmski). /

22.40. Dodatek do Prasowego Dziennika Radl.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. .Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka l taneczna z Warszawy.

—o —

Wladomee jest tylko, że przecież i |p. Balicki 
i mm od pierwszej chwili stali (na liście bloku 
l me oburzali się na morderców, aż dopiero 
po wyborach. Wygląda to1 raczę i na Wojnę o 
koryto. Tu źródło opozycji BB. do BB. Po za 
tern tumult l jeszcze większe zamieszanie po­
wodowały afisze rozlepiane przez kandydatów 
w czasie wyborów i po wyborach, którzy o- 
śwladczali (najczęściej po wyborach), że kan­
dydaturę cofają i „z tą grupą me mają mc 
wspólnego*. '

Słnsznem jest tedy. że społeczeństwo tego 
rodzaju wybory zbojkotowało. Na ogólną Ilość 
Nkilkunastu tysięcy obywateli uprawnionych c!o 
głosowania 8 proc. oddanych kartek — to swe­
go rodzaju rekord tragiczny w dziejach samo­
rządów.

Bałwochwalcy sanacyjni chcą karmić spo­
łeczeństwo wyborami kurialnymi W wieku 
XX. Myślą, że obywatel IV. klasy będzie gło­
sował na właścicieli dóbr i Realności. (Te czasy 
minęły bezpowrotnie. Robotnik chce mieć wszę- 
dziee przedstawicielem robotnika a ponieważ 
w reakcyjnych wyborach kurialnych to jest nie­
możliwością — bojkotuje je!

A teraz ubolewajcie panowie nad biernością 
l apatią społeczeństwa! Czy wy jednak zrozu­
miecie. że to wasza wina?

Przyjdzise jednak .czas że bierność i apa­
tia znikną wśród obywateli IV.tei Idasy a wtedy 
czeka was gorzka pokuta.

RADA ROBOTNICZA W DROHOBYCZU po­
wołała na korespondenta „Dziennika Ludowe­
go* to w. Jaroszewskiego, na reporterów zaś 
tow.: Bachmana i Gartenberga.

Szkoły Zw Zawodowych.
W CZWARTEK, dnia 29. bm. o godzinie 

19-teie w lokalu Lwowskie! Org. Młodz. TUR. 
Ruto wskiego 23. II. p; odbędzie się wykład p. 
dr. Anny Kogutowei jpi. t.: „Wychowanie społe­
czne l znaczenie poradni zdrowia dla młódźieży .

W PIĄTEK, dnia 30. b. m. o godzinie 19 
w! lokalu ZZK. przy ul. Gródeckiei 69. odbędzie 
się wykład p-. dr. Biihnna p t.: „Gruźlica 
jako klęska społeczna* z obrazami świetlnymi.

Komunikaty.
KOMITET DZIELNICOWY PPS. Łyczaków 

—■ Zielona. W czwartek. 29. b. frn. o godz. 7-mei 
wieczorem odbędzie się w lokalu Zw. Kaflarzy 
Zielona 7. poufne zebranie organizacyjne P. P. 
S. z referatem politycznym tow. Br. Skalaka. 
Uprasza się wszystkich członków o bezwarun­
kowe przybycie. t ■;

MUZYKALNI l grający na instrumentach 
dętych i smyczkowych (także panie), zechcą 
się zgłaszać w piątki o godz. 19. w lokalu ka­
flarzy przy ul. Zielonej 7 do nowozałożonego 
amatorskiego zespołu orkiestralnego.

ZW. ZAW. TRANSPORTOWCÓW Oddział 
Automobilistów we Lwowie, ul. Zielona 7 Tel. 
75-94 zawiadamia członków, i interesowanych 
że Sekretariat tegoż Związku załatwia Jwszelkie 
sprawy związane z zawodem, jak prolongata 
praw jazdy, badania lekarskie bezpłatną obro­
nę prawną dla członków ltd. Tamże poleca się 
zdolnych i wykwalifikowanych szoferów, jak 
również przeprowadza się rejestrację bezrobo­
tnych dla których równocześnie udzielana jest 
bezpłatna pomoc lekarska. Godziny urzęd. Se­
kretariatu od 10 do 12 prz-eedpoł. i od" 16 do 
20 wlecz, codziennie z wyjątkiem niedzieli.

we Lwowie za mi:siąc wrzesień przedstawia się 
następująco:

Udzielono pomocy 1364 osobom. Zasłabnięć 
nagłych było 155; urazów (wstrząsy, rany cię­
te. postrzałowe złamania kości, krwotoki, o- 
parzeenia i t. d.) 933. zamachów samoltoi- 
czych 27 przeiechań 21 upadków z Wysokości 
9. porodów l poronień 25.

Koncert  symfoniczny
Wskutek nieprzychylnego operne lwowski. i 

stanowiska prezydium gminy lwowskiej miasto 
nasze po raz pierwszy od stu fiat jest bez opery 
a nawet bez teatru wogóle, gdyż sporadyczne 
przedstawienia naprędce zmobilizowanych ze­
społów art. dramatu, nlezastąpią teatru, do ja­
kiego Lwów od dziesiątek lat jest przyzwycza­
jony. Na Zachodzie nawet 50- tysięczne mia­
sta posiadają swói dramat a nawet operę sezo­
nową, Lwów liczy dziś przeszło ćwierć miliona 
ale za to bez teatru! Bezcelowe jest zaglądać 
do historii teatru lwowskiego i przypominać 
czasy dyrektorów Dobrzańskiego, Pawlików - 
skiego l innych, którzy wznieśli draanajti i Icjpi rę 
na poziom europejskich scen. Dziś z bolesnym 
żalem stwierdzić należy, że wobec braku dra­
matu a także i opery cofnęliśmy (się o dzie­
siątki lat wstecz i zepchnięto Lwów poza na­
wias europejskiej kultury.

Bezrobotna orkiestra operowa tearów  lwo­
wskich widząc beznadziejność uruchomienia o- 
pery, ratuje się jak może l musi. Od czasu 
do czasu urządza koncert, dając słuchaczom 
strawę duchową a sobie dość skromny dochód. 
Drugi taki konc.rć obejmował czwartą £>ymUnję 
Czajkowskiego; Wagnera „Meistcrsingcrów* i 
Latoszyńskiego „Tańce* z opery , Z'ety obręcz11. 
Rasowość, szczerość l bogactwo inwencji, pa­
tos i dramatyczny n.rw to charakterystyczne 
znamiona Muzyki Czajkowskiego. Melanci oiii- 
na część druga, eefektownie wyzyskane kon­
trasty w trzeciej części (scherzo) i na ludo­
wych motywach rosyjskich oparta ostatnia, in­
teresują słuchacza bez przerwy. Dyrygent p. 
Rudnicki wystudiował z orki.s rą cały program 
starannie i w obu utworach rosyjskich okazał 
duży talent dyrygencki. Lubuie się w szerokie i 
kantylenie l silnych efektach dynamicznych, co 
nie zawsze wychodzi na korzyść ms rumentów 
smyczkowych. Wagnera wstęp do „Meist.rsin­
gerów* ucierpiał z powodu rozwlekłości tem­
pa w pi rwszych dwóch głównych motywach i 
licznych rubatach. alee za to śr°dkowa część 
tj. kontrapunktyczne złączenie trzech moty­
wów wypadło doskonale. Sala koncertowa by.a 
licznie zapełniona. Grti.

Sfanalyzotfany tłum morduje.
W Meksyku w mieście Tlapocoyon 

(stan Yeracruz) wybuchły rozruchy, wy­
wołane przez katolików. W trakcie krwa­
wych zajść 10 osób — a wśród nich i 
burmistrz miasta — zostało zamordowa­
nych przez sfanatyzowany tłum za to, że 
rzekomo usiłowali zniszczyć obrazy świę­
tych w kościele. 25 żołnierzy, wysłanych 
z poblizkiego miasta Ixhuatlam .celem u- 
śmierzenia rozruchów, zostało z zasadjzki 
napadniętych przez powstańców. Wielu 
z nich zginęło, reszta odniosła rany.

—o o —

HCJi*iGR.
Idę do kabalarki, chcę się dowiedzieć, czy 

on mnie zdradza. <
— Wątpię, czy twói mąż odważyłby się 

na coś podobnego.
— Kto mówi o mężu ? r

SKĄPIEC.
— Nie daję żebrakom zasadniczo żadnych 

datków, moje wsparcia są przeznaczone dla lu­
dzi naprawdę biednych.

— Jak pan poznaje człowieka naprawdę 
biednego?

— Po tern, że lest za dumny, aby przyjąć 
cokolwiek.

~  OC: -  ’
NIESPODZIANKA.

Szef: — Gdzie podziała się kasa żelazna 
z pieniędzmi? f f

Sprzątaczka: — Był tutaj jakiś ślusarz i 
zabrał ja. Powiedział, że musi dorobić do niei 
nowe klucze

— Panie doktorze, ratuj pan, Moja źojia u- 
skarża się na histerię, newralgję, neurastenię 
neurozę, hyperastenję, anestezję, a także i na 
hipalgesję.

— A skądże ona to wszystko wzięła?
— Ze słownika.
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